Eur 


opejska Konierencja Robotnicza 


uchwaliła jednomyślnie 


ODEZWĘ DO MAS PRACUJĄCYCH EURO 


PY 


Utworzony został Europejski Komitet Robotniczy 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 


W niedzielę zakończyła się w Berlinie Europejska Konferencja Robotnicza przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec. Końcowe posiedzenie konferencji było potężną manifestacją przyjaźni 
I solidarności klasy robotniczej krajów europejskich w obronie pokoju. Uchwalono jednomyśl- 
nie telegram do zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw, obradujących w Pa- 


ryżu, odezwę do mas pracujących Europy 


chodnich. 


Na ostatnich posiedzeniach to 
czyła się dalsza dyskusja nad 
referatem Augusta Konieczne- 


o. 

Delegat robotników angiel- 
skich Finley Hart podkreślił, że 
również robotnicy angielscy wy 
stępują stanowczo przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec i przeciw- 
ko przygotowaniom do nowej 
wojny. Realizowany w Anglii 
program zbrojeń doprowadził 
do kryzysu ekonomicznego i do 
spadku stopy życiowej mas pra- 
cujących. Wśród oklasków u- 
czestników konferencji Hart 
oświadczył: „Bez nas — robot- 
ników Anglii, Francji, Włoch. 
Niemiec i Belgii — Ameryka nie 
może prowadzić wojny!* 

Burzliwą owacją przyjęto uka 
zanie się na trybunie kierowni- 
ka delegacji robotników radziec 
kich Osipowa, który złożył kon- 
ferencji pozdrowienia w imie - 
niu mas pracujących ZSRR. 
Osipow poparł wniosek o utwo 
rzenie europejskiej rady robot- 
niczej przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec i o nawiązanie ścisłej 
współpracy między robotnikami 
Europy. Wśród hucznych oklas- 
ków wszystkich zebranych de- 
legat radziecki zakończył swe 
przemówienie przypomnieniem 
słów STALINA: „Pokój będzie 
utrzymany i utrwalony, jeżeli 
narody ujmą w swe ręce sprawę 
utrzymania pokoju i będą broni- 
ły jej do końca", 

Delegaci i goście manifesto - 
wali z entuzjazmem na cześć 


chorążego pokoju na całym 
świecie —  Generalissimusa 
STALINA. 


Z kolei przedstawiciel fran- 
cuskich robotników portowych 
Fasini opowiadał o walce fran- 


Rząd USA wciąga 


cuskiej klasy robotniczej w obro 
nie pokoju. Robotnik z Bremy, 
Suess, zapewnił, że robotnicy 
zach.-niemieccy wytężą wszyst- 
kie siły, aby przeprowadzić w 
Niemczech Zach. referendum lu 
dowc przeciwko remilitaryzacji 
oraz na rzecz zawarcia traktatu 
pokojowego w 1951 r. 


Następnie zabrał głos przed- 
stawiciel emigrantów hiszpań - 
skich Jose Moyx. Przekazał on 
pozdrowienia od bohaterskiej 
klasy robotniczej swego kraju, a 
przede wszystkim od robotni - 
ków Barcelony, którzy walczą 
mężnie przeciwko reżimowi fa- 
szystowskiemu, przeciwko prze- 
kształcaniu Hiszpanii w bazę 
wojenną imperialistów. Wbrew 
wysiłkom imperialistów—stwier 
dził mówca — masy pracujące 
Hiszpanii nie będą nigdy wal- 
czyły przeciwko ZSRR i kra- 
jom demokracji ludowej. 

Delegaci przyjęli z entuzjaz- 
mem uchwałę pozdrawiającą bo 
haterskich robotników Barce- 
lony. ` 

Inż. Weiss z zachodniego Ber- 
lina wzywał wszystkich inży- 
nierów i techników Europy do 
czynnego poparcia walki robot- 
ników o pokój i przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec. 

Członek delegacji francuskiej 
Lemonon, przemawiając w imie- 
niu francuskich robotników-ka- 
tolików, nawoływał do wzajem- 
nego porozumienia między ro- 
botnikami o różnych poglądach 
politycznych i wierzeniach reli- 
gijnych w ogólnej walce na 
rzecz utrzymania pokoju. 

Robotnik portowy z Antwerpii 
Albert Mertens zapewnił kon- 


ferencję o gorących uczuciach CJE 
———————— - .11.166 depesz i listów z pozdro- 


Amerykę Łacińską 


„do imperialistycznych 
planów wojennych 


W prasie ogłe ‘zono porządek 
dzienny rozpoczynającej się 26 
bm. w Waszyngtonie konferen- 
cji ministrów spraw zagr. kra- 
jów Ameryki Łacińskiej. 

Komentując porządek dzien - 
ny konferencji waszyngtońskiej, 
dzienniki piszą, że rząd USA 
starać się bedzie doprowadzić do 
przyjęcia takich uchwał, które 
umożliwiłyby mu  przystoso- 
wanie gospodarki Ameryki La- 
cińskiej do potrzeb produkcji 
wojennej St. Zjednoczonych. 
Rząd USA ma m. in. domagać 
się udzielenia mu baz morskich 
i lotniczych w krajach Ameryki 
Łacińskiej, wzmocnienia sił 
zbrojnych tych krajów, zwięk - 
szenia importu do USA surow- 


L 


Dlatego też zobowiązuję 


dzież polska. 
Rady Pokoju, bo dobrze 
wojny. 


naa 0 a a a i a AE REA 


Na Apel i Uchwały Śkiatowój Rady Pokoju 
odpowiadamy 


wzmożeniem pracy 
— mówią młodzi patrioci polscy 


Jerzy Zapust 
przodownik pracy, ZMP-owiec, 
wiertacz działu mechanicznego z Zaodrzańskich Zakładów 
Konstrukcji Stalowych w Zielonej Górze mówi: 


udzie pracy nie chcą wojny. Wszyscy ci, którzy miłują 
prawdziwie pokój odpowiadają na Apel i Uchwały 
Światowej Rady Pokoju, dalszym wzmożeniem pracy. 
się podnieść wydajność 
z 213 proc. na 220 proc, nowej normy“, 


a 
Jak nasz korespondent donosi kol. Jerzy Zapust zaczął już rea- 
Hzację swojego zobowiązania i od 15 bm. wykonuje 220 proc. normy. 
Podobne zobowiązanie podjął i wykonuje kol. STANISŁAW GÓR- 
SKI — blacharz działu wagonowego tych samych zakładów, który 
podniósł wydajność pracy z 143 na 173 proc. 


Aleksander Skrzypski 
ze wsi Bronowice, gmina Bobrówka, 
ERZE OKA CODOWNA, 

pow. Strzelce Krajeńskie, mówi: 

AO ARCEA TU JERSIE r MOWIL 


estem przekonany, że Apel Pokoju poprze cała mło- 
Wszyscy poprzemy Uchwały Światowej 
pamiętamy jeszcze okropności 


My chcemy się uczyć i pracować dla dobra naszej Ludo- 
wej Ojczyzny. My, młodzież wiejska wsi Bronowice, obiecu- 
jemy, że z jeszcze większym, niż dotąd entuzjazmem przy- 
stąpimy do walki o Pokój i Plan 6-letni. 
walczyć o Pokój będziemy nieugięcie*. 


ców strategicznych oraz wyko- 
rzystania rezerw ludzkich tych 
krajów w przemyśle USA. 


W Brazylii wzmaga się obu- 
rzenie mas ludowych, które zda- 
ją sobie sprawę, że konferencja 
ministrów spr. zagr. krajów ame 
rykańskich, ma na celu dalsze 
wciągnięcie państw Ameryki 
Łacińskiej do planów wojen - 
nych imperializmu ameryrań= 
skiego. Brazylijski Komitet O - 
brońców Pokoju organizuje sze- 
roką kampanię protestacyjną. 
Dzień 26 bm. uznano za dzień 
protestu ogółnonarodowego prze 
ciwko konferencji waszyngtoń - 
skiej. 


pracy 
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Przyrzeękamy, że 
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Mówi on m. in.: 


właściwe wyszlifowanie 


Czesław Passon. 
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Nowe metody pracy powinny stać się 
własnością wszystkich robotników 


NARADA NOWATORÓW 


Dziś zabiera głos w naradzie, jej inicjator, prze- 
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMP w Zakła- 
dach Mechanicznych „Ursus“, tow. Józef Górniak. 


„Do chwili wprowadzenia szybkościowego skrawania. 
towarzysze z mojej brygady pracowali przeciętnie na 120 
obrotach na minutę. Stopniowo podnosiliśmy ilość obro- 
tów i obecnie wyciągamy 260 obrotów na minutę, tzn. 
ok. 480 m skrawanej powierzchni. Najważniejszą rzeczą. 
która pozwoliła nam na zwiększenie iłości obrotów, było 
i ustawienie noża tokarskiego”. 
(Wystąpienie tow. Józefa Górniaka podajemy na str. 2) 


Jako następny zabierze głos jeden z inicjatorów 
szybkościowego skrawania w Polsce, tokarz Za- 
kładów Przem. Metalowego im. Józefa Stalina — 


+41424441140440204000000000044044040441044000444600009442440744004201404404440. 
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i rezolucję piętnującą remilitaryzację Niemiec Za 


solidarności belgijskiej klasy ro 
botniczej, O walce włoskich mas 


rządu de Gasperi opowiadał ro- 
botnik z Genui Ebo Ruic. Przed 
stawiciel robotników Zagłębia 
Ruhry  Greinborst 
że tamtejsza klasa robotnicza 
walczy energicznie przeciwko 
tzw. „zmianom pancernym“ — 
tj. przeciwko dodatkowym zmia 
nom na cele produkcji 
niowej. 


oświadczył, 


zbroje- 


Delegat francuski Boudin zło- 
żył sprawozdanie w imieniu ko- 
misji redakcyjnej oraz odczytał 
teksty odezwy do mas pracują- 
cych Europy, telegramu do 2a- 
stępców ministrów spraw zagra 
nicznycii i rezolucji przeciw re- 
militaryzacji Niemiec. Następnie 
przewodniczący Rene Six poddał 


pod głosowanie wszystkie trzy: 


dokumenty. Konferencja uchwa- 
liła je jednomyślnie wśród pow- 
szechnego entuzjazmu. 

Wszyscy delegaci podpisali na 
stępuiący tekst: „My, delegaci 
na Europejską Konferencję Ro- 
botniczą przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec, popieramy apel 
Światowej Rady Pokoju w spra 
wie zawarcia paktu pokoju mię- 
dzy 5 wielkimi mocarstwami”, 

Następnie wybrany został Eu- 
ropejski Komitet Robotniczy 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec, w którego skład weszli 
orzedstawiciele wszystkich kra- 
jów europejskich. W imieniu ro- 
botników Europy delegaci pole- 


cili temu komitetowi przesłanie 
pisma do robotników amerykań- 
skich. 
$ 
Na konferencje nadeszło 
wieniami z różnych krajów Eu- 
ropy i całego świata. 


pracujących przeciwko polityce 


DZIS. 
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teratury Radzieckiej. 


e 

$ Str. III — Jak młodzież 
bieławskich szkół prze 
mysłu bawełnianego 
kićruje swym życiem 
w szkole i internacie. 


Str. IV Rośnie i 
krzepnie przyjaźń nie 
miecko - polska. 
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Warszawa, Środa 28 marca 1951. 


600 ton stali, 100 ton suró 


GAN ZARZADU GŁOWNEGO ZA 


Nr 73 (281) B 


ję 


Cena 13 gr. 


wki, 


100 ton wyrobów walcowanych 
— ponad 412 tysiecy złotych oszczędności 


przyniesie Czyn 1 Majowy 


robotników huty „Zawiercie“ 


Nieustannie potęguje się fala zobowiązań produkcyjnych,podejmowanych dla uczczenia Święta 1 Maja. Załogi wielu ZA- 
kladów pracy wcielają w czyn hasło wzmożenia walki o zwycięską realizację Planu 6-letniego i o trwaly pokój na świe 


cie. 


Głęboki patriotyzm i oddanie sprawie budowy socjalizmu biją z każdego zobowiązania, 


to międzynarodowej solidarności pracujących w walce o pokój i postęp. 


A Pierwsze w woj. poznań- 
skim zobowiązania 1-majowe 
podjęło wiele załóg Zakł. Przem. 
Metalowego im. J. Stalina. M. 
in. załoga jednego z oddziałów 
postanowiła wykonać części ko- 
tłowe i inne elementy o war- 
tości 112 tys. zł. Pracownicy 
innego oddziału zobowiązali się 
wykonać polerki i stoły pochył 
ne o wartości ponad 63 tys. zł, 
oraz zaoszczędzić 3 tys. zł. rocz- 
nie przez użycie do produkcji 
materiałów wybrakowanych. 


A „Wyprodukujemy ponad 
plan 600 ton stali, 100 ton su- 
rówki, 100 ton wyrobów walco- 
wanych -— zaoszczędzimy 412.700 
zł" — takie zobowiązania podję 
li robotnicy huty „Zawiercie“. 

A Pod hasłem: „Więcej rudy 
dla towarzyszy pracy — meta- 


lowców, inicjatorów ogólnona= 


nych brygad, postanowiła skró- 


rodowego czynu l-majowego' — cić termin budowy o 28 dni. 


górnicy sześciu kopalń rudy że- 
laznej postanowili do 1 maja 
wydobyć ponad plan 600 ton 
rudy surowej i wyprodukować 
370 ton rudy prażonej, 


å W Zakł. Chorzowskich zo- 
bowiązania dla uczczenia Świe- 
ta 1 Maja podjęło 38 zespołów 
produkcyjnych. M. in. załoga 
jednego z wydziałów swą po- 
nadplanową produkcją przyspo- 
rzy gospodarce narodowej 356 
tys. zł. 


A W wielu zakładach pracy w 
Szczecinie odbyły się masowe ze 
brania, na których załogi pod- 
jęły cenne zobowiązania. M. in. 
załoga budowy szpitala, w opar 
ciu o zobo 'iązania poszczegól- 


Fabryka „Stowarzyszenie Mechanik ów“ w Pruszkowie, to zakład, który wezwał masy pracujące Polski do 
Czynu I-majowego. Jednym z racjo nallzatorów tej fabryki jest Zygmunt Kużma (na fotografii). Posiada on 
4 zatwierdzone usprawnienia. Osłatn lo opracował trzy nowe wnioski rac jonalizatorskie. 


Foto AR (Z. Wdowiński) 


Naród włoski winien zjednoczyć się 
w walce o pokój, o uratowanie 


niezawisłości swego kraju 


Przemówienie sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Włoch 


w Mediolanie 


Na konferencji federacji mediolańskiej Komunistycznej Par- 


tii Włoch wygłosił przemówienie sekretarz gen. partii 


Palmiro 


Togliatti, który podsumował wyniki przygotowań do VII zjazdu 


KP Włoch, mającego się odbyć 
kwietnia, 

Togliatti omówił sytuację po 
lityczną we Włoszech. Rząd wło 
ski — stwierdził — bez wahania 
wyraził swą pełną solidarność z 
agresywną polityką imperiali- 
stów amerykańskich. W związku 
z tym rozpętał on przeciwko par 
tii komunistycznej nagonkę osz- 
czefstw i kłamstw. 

Jednak naród włoski nie po- 
szedł za włoskimi kołami rządzą 
cymi. Wraz z nami — podkreślił 
Togliatti — skupiło się wokół 
programu obrony pokoju 17 
miłionów Włochów. 

W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia Togliatti przedstawił 
walkę mas pracujących Włochi 
wzrost ich aktywności. Przywią 
zanie do Związku Radzieckiego 
nie tylko ze strony awangardy 
włoskich mas pracujących, lecz 
również ze strony olbrzymiej 
większości — zaznaczył mówca 
— jest nieodłączną częścią świa 
domości klasowej i politycznej 
ludu pracującego Włoch. 

Gdy włoskie masy pracujące 
słyszą imię towarzysza STALI- 
NA, to wiedzą, że tam, gdzie 
pracuje STALIN, tam walczy się 
nie tylko o interesy narodu ro- 
syjskiego i narodów ZSRR, lecz 
również o interesy klasy robot- 
niczej i mas pracujących wszyst 
kich narodów świata. 


Togliatti następnie stwierdził, 
że Włochy stają się pionkiem w 


w Rzymie w czasie od 3 do 8 


ręku tych, którzy kierują poli- 
tyką amerykańską, którzy za- 
mierzają jawnie wciągnąć całą 
Europę zach. do wojny agre- 
sywnej. Mówca przedstawił na- 
stępnie przyczyny kryzysu go- 
spodarczego Włoch, wynikają- 
cego z przestawiania ekonomiki 
kraju na tory produkcji zbro- 
jeniowej. 
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Jakież zadania i obowiązki 
stoją w chwili obecnej przed ko 
munistami? — pyta Togliatti. 

Zdajemy sobie sprawę—stwier 
dza mówca — że na czoło wszy- 
stkich problemów wysuwa się 
sprawa wojny lub pokoju. Zgo- 
dnie z tym my, komuniści, 
jako najsilniejsza partia opozy- 
cyjna we Włoszech oświadczz: - 
my, że jesteśmy gotowi zrezy- 
gnować z naszej opozycji zaró- 
wno w parlamencie jak i w kra 
ju wobec takiego rządu, który 
zmieniłby w sposób radykalny 
politykę zagraniczną Włoch, tj. 
zwolniłby Włochy od zobowią- 
zań, prowzdzących je nieuchron 
nie do wojny i nie dopuściłby 
tym samym do wciągnięcia na- 
szego kraju w otchłań nowego 
konfliktu. 

Rozumiemy. że zadanie doko- 
nania takiego decydującego 
zwrotu, być może, nie stoi dzi- 
siaj przed nami. Niemniej jed- 
nak oświadczamy, że jest rze- 


Togliatti'ego 


czą konieczną, aby we wszyst- 
kich partiach znaleźli się ludzie 
świadomi tego, iż zwrot taki 
winien nastąpić w imię przy- 
szłości Włoch, w imię uratowa- 
nia ich jedności i niezawisłości, 
w imię tego, aby w Europie za- 
grożonej przez imperialistów a- 
merykańskich — Włochy odegra 
ły rolę zrównoważonej siły. Si- 
ła taka mogłaby dopomóc rów- 
nież innym krajom w uniknię- 
ciu katastrofy. 

Zjednoczmy się, aby nie do- 
puścić do katastrofy. Większość 
Włochów — to ludzie uczciwi, 
którzy pragną ocalenia ojczy- 
zny i pokoju między narodami. 
Większość Włochów — to lu- 
dzie, z którymi można porozu- 
mieć się, można współpraco- 
wać, aby zmienić obecna poli- 
tykę, aby wywalczyć pokój. 

W zakończeniu swego przemó- 
wienia Togliatti wezwał partię 
komunistyczną, aby skoncentro- 
wała swą działalność w wałce o 
pokój, o zawarcie paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami. . 


Głód i dżuma 
w Brazylii 


Według nadeszłych z Brazylii 
wiadomości, w stanie Seara w 
wyniku długotrwałej suszy sze- 
rzy się klęska głodu. W stanie 
tym wybuchła również epidemia 
dżumy. 


A Na Wybrzeżu pierwsza pod- 
jęła apel Pruszkowa załoga Por 
tu Gdyńskiego. Łączna suma 
oszczędności, uzyskana przez za 
łogę w czynie |l-majowym, 
przekroczy 230 tys. zł. Suma ta 
uzyskana zostanie m. in. przez 
zmniejszenie czasu przeładunku 
statków. 


A Na Dolnym Śląsku robotni- 
cy Wrocławskiej Fabryki Wo- 
domierzy postanowili wykonać 
plan kwietniowy w 110 proc. i 


którymi robotnicy czczą świę 


obniżyć koszty własne o 8 proc. 
Podjęto również długookresowe 
zobowiązanie wykonania zadań 
półrocznych o 15 dni przed ter- 
minem. 


A Więcej stali, więcej surówki 
więcej koksu — postanowili dać 
krajowi dla uczczenia Święta 
1 Maja robotnicy huty „Bo- 
brek“. Załoga wielkich pieców 
zobowiązała się wyproduko- 
wać w kwietniu 1.000 ton su- 
rówki ponad plan. Robotnicy 
stalowni zobowiązali się zwięk- 
szyć dzienną produkcję o 75 ton 
stali. 


Celem uczczenia 1 Maja 


robotnicy 


radzieccy 


przedterminowo wykonają zamówienia 
„dla gigantycznych 


elektrowni wodnych 


a a a 
na Wołdze, Dnieprze i Donie 
Zbliżające się święto 1-Majow e robotnicy radzieccy witają tra- 


dycyjnym współzawodrictwem 


pracy. Miliony robotników za- 


ciągają warty stacbhanowskie, zobowiązując się do zwiększenia 
wydajności pracy, przyspieszenia wykonania planów gospodar- 


czych, łepszego wykorzystania 


sprzętu technicznego i uzyska- 


mia dużych oszczędności w zużyciu surowców, materiałów po- 


mocniczych i energii 

9 Szczególnie wielki zapał pa- 

nuje obecnie w przedsiębior 
stwach wykonujących zamówie- 
nia dla gigantycznych obiektów 
hydroenergetycznych epoki sta- 
linowskiej. Tak np. moskiewskie 
zakłady samochodowe im. Stali- 
na wysłały w tych dniach na te- 
ren budownictwa Kujbyszew- 
skiej i Stalinowskiej eletrowni 
wodnych dużą partię samocho- 
dów nowego typu — „ZIS-151". 
Robotnicy zakładów „Dynamo*, 
„Krasnyj Fakiel", fabryki trans 
formatorów i innych  przedsie- 
biorstw moskiewskich wykonują 
przedterminowo zamówienia dla | 
elektrowni na Woidze, Dnieprze . 
i Donie. 

Konstruktorzy Zakł. Budowy 
Maszyn Budowlanych w Mo- 
skwie konstruują nową maszynę 
przeznaczoną do mechaniczne- 
go betonowania śluz na terenie | 


wielkich budowli komunizmu. 


elektrycz nej. 


W ramach współzawodnictwa 
przedmajowego robotnicy tych 
zakładów zobowiązali się w naj 
bliżczym czasie wysłać na tere- 
ny budownictwa hydroenergety 
cznego 20 tego rodzaju maszyn. 


W przemyśle węglowym po- 

ważne osiągnięcia notują gór 
nicy Zagłębia Donieckiego. Zało- 
gi kopalń Czystiakowa, Dzierżyń 
ska, Katyka i innych rejonów, 
wydobyli w ciągu 21 dni bm. 
przeszło 10 pociągów węgla po- 
nad plan. 


a W zakł. hutniczych w Złoto- 

uście brygada M. Dostowało 
wa, zaciągając wartę stachanow 
ską, dała wytop o 3 godziny 
przed terminem, uzyskując z każ 
dego metra kwadratowego pieca 
o 3,2 tony więcej metalu niż 
przewiduje norma. Do 22 bm. 
brygada ta dała 200 ton stali po- 
nad plan. 


Ww ogniu bomb 
amerykańskich 


| piratów 
| bohaterscy 
/ kolejarze 


koreańscy 
prowadzą pociągi 
z ładunkami 
dla tronlu 


Przed paru dniami samoloty 
amerykanskie bombardowały w 
Korei stację kolejową, na któ- 
rej zatrzymały się trzy pociągi. 
z ładunkami dla frontu. 

W parowozowni znajdowała 
się tylko jedna lokomotywa. 
Maszynista — Ju Jun-kj wraz 
z pomocnikiem, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa za- 
grażającego pociągom towaro- 
wym, jednocześnie wyprowadził 
z zagrożonej strefy dwa trans- 
porty. W chwili, gdy Ju Jun-ki 
podjeżdżał po trzeci transport, 
samoloty amerykańskie zaczęły 
z broni pokładowej ostrzeliwać 
parowóz. 

Ju Jun-ki na maksymalnej 
szybkości skierował pociąg to- 
rem kolejowym biegnącym 
wśród wysokich gór. Po zato- 
czeniu koła, samoloty amery- 
kańskie przystąpiły do ponow =- 
nego ostrzeliwania lokomotywy. 
Z przedziurawionego kotła pa- 
rowozu trysnęła woda. Ju Jun- 
ki zdarł z siebie ubranie, zaty- 
kając nim dziury. Po kilkudzie- 
sięciu minutach Ju Jun=ki przy- 
był do miejsca przeznaczenia. 

Samoioty amerykańskie zrzu- 
ciły na tory kolejowe ponad 200 
bomb zegarowych. 

Na zebraniu kolejarzy odcin- 
ka, pomocnik naczelnika tego 
odcinka Li Jen-su, naczelnik 
stacji Co Ha-kiu, naczelnik pa- 
rowozowni Sim Czu-hke, robot- 
nicy He Bek-nen, Czan En, He 
Czan-min i inni, łącznie 30 osób, 
| postanowili przystąpić — nie 
| zważając na ogromne niebez- 
| pieczeństwo — do niezwłoczne- 
| go usunięcia bomb zegarowych. 
! Brygady 3—4 osobowe bez pr”er 
wy w ciągu całej nocy usuwały 
z toru kolejowego i nasypu 
: bomby zegarowe. 

O świcie pociągi z ładunkami 
dla frontu ruszyły naprzód. 

*, 


| 
Í 


Prezydium Zgromadzenia Na 
j rodowego Koreańskiej Republiki 
j Ludowo - Demokratycznej od - 
znaczyło orderem Sztandaru 
Państwowego I-go stopnia wice- 
ministrów spraw wewnętrznych 
— Cza I-su j Ten Syn-nera za 
wyjątkowe zasługi i odwagę w 
organizowaniu ruchu partyzane 
kiego w warunkach sprawiedli- 
wej wojny ©jczyźnianej, pro - 
wadzonej przeciwko imperia- 
listom amerykańskim o zjełno- 
czenie, wolność 
ojczyzny. 


i niezawisłość 


Ponad 


2.000 żołnierzy 
stracili najeźdźcy 
w rejonie Seul 


Naczelne dowództwo Koreań- 
skiej Armii Ludowej stwier- 
dza w komunikacie z 26 bm., że 
wojska ludowe wraz z ochotnika 
mi chińskimi kontynuują na 
wszystkich odcinkach frontu za- 
ciekłe walki z nieprzyjacielezn, 

zadając mu wielkie straty. 

24 bm. w rejonie Seulu oddzia 
ły armii ludowej w walce z de- 
santami spadochronowymi nie- 
przyjaciela na północ od Seulu 
zabiły i zraniły przeszło 2.100 
nieprzyjacielskich żołnierzy i o- 
ficerów. Wzięto również jeńców. 
i W toku tych walk zniszczono 7 
| czołgów i 3 samochody oraz ze- 
atezaina 1 samolot nieprzyja- 
cielski. 


ADBYPCYEM ZL PRYSZCZE RTU ZY EBWDGŃC RAE WO 


Nakaz obrony pokoju 


28 marca — w dniu, kie- 
dy nad wszystkimi granica 
mi wzniesie się na zakończe 
nic Tygodnia Młodzieży 
hymn przyjaźni i brater- 
stwa — w czechosłowackim 
mieście Liberec rozpoczyna 
się konferencja młodzieży 
trzecn mocarstw — Polski, 
Czechosłowacji i Niemiec w 
sprawie remilitaryzacji Nie 
miec Zachodnich. 

Jest to poważna narada 
młodzieży, zdecydowanej ze 
wszystkich sił bronić swe- 
go zagrożonego prawa do 
spokojnego życia i twórczej 
pracy. Jest to narada bojo- 
wa, bo zadaniem jej jest 
zmobilizować młodzież 3-ch 
krajów, wszystkie jej siły, 
całe umiłowanie swoich na 
rodów i swojej ojczyzny do 
wielkiego boju o pokój, do 
wielkiego boju o pokrzyżo- 
wanie  imperialistycznych 
planów poszczucia jednego 
narodu przeciw drugiemu. 

Zasiadają na tej naradzie 
młodzi robotnicy czechosło- 
waccy, którzy torowali dro 
gę kolejową z Banskej By- 
strycy do Dubrawy i setki 
innych dróg, wiodących do 
dobrobytu i szczęścia. Za- 
siadają niemietcy chłopey, 
budowniczowie zapory Sa- 
sa i setek innych zapór prze 
ciw faszyzmowi i wojnie. 
Murarze Nowej Huty i se- 
tek innych hut, w których 
przetapia się na szlachetną, 
hurtowna stal jutro nasze- 
go krzju. Zasiadają młodzi 
dokerzy z Hamburga, któ- 
ryck przyjazne silne ręce 
do morze wrzucały amery- 
kańska broń, wycelowaną 
v naszc piersi. 

Tej młodzieży jednakowo 
bliska jest sprawa pokoju, 
sprawa zduszenia płomie- 
nia v.ojny. Bo jednakowy 


jest świst faszystowskich 
bomb nad Łodzią i nad O- 
strawą, jednakowo kocha 
swoją*ojczyznę, dom i ży- 
cie wieśniak z nad Łaby, 
drukarz z Lipska i war- 
szawski murarz. Jednako- 
wo grozi ich życiom, ich 
demom, ich ojczyznom ka- 
rabin w ręce faszysty, jed- 
nakowo do głębi poznali 
grozę wojny. 

Posyłamy na tę konfe- 
rencję młodych robotni- 
ków, chłopów. studentów. 
Dajemy im nakaz — 

Jesteście na konferencji, 
żeby wzmacniać nasz front 
milionów rąk i serc prze- 
ciw wojnie. Jesteście, żeby 
wzmacniać naszą jedność z 
młodzieżą sąsiedzkich na- 
rodów we wspólnej spra- 
wie przeciw wspólnemu nie 
bezpieczeństwu, które nie- 
sie remilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich. Reprezentuje- 
cie na konferencji w Libe- 
rec nas wszystkich ł Wasz 
głos jest głosem całej pol- 
skiej młodzieży bez wzglę- 
du na pochodzenie społec”- 
ne, nz wyznanie, na wy- 
kształcenie. Jest głosem 
młodzieży, której drogi jest 
je; ojczysty język, drogie 
są stare mury Krakowa | 
nowe mury Warszawy, dro 
gie jest życie matki — sta- 
ruszki i spokojny uśmiech 
żony. Nie ma chyba chłop- 
ca ani dziewczyny o Ży- 
wym, czującym sercu — 
komu by to drogie nie Dy- 
ło... 

W ich imienin powiedz- 
cie na konferencji, że nie 
chcemy wojny. Ale nie 
chcieć — to mało. Nie do- 
puścimy do wojny. Bedzie- 
my v'lczyć przeciw wojnie 
wzmożoną pokojową pracą. 
mobilizując jak najszersze 


masy młodzieży do wielkie 
go frontu pokoju, pogłębia- 
jąc w niej świadomość, że 
walka przeciw remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich 
jest wspólną walką o współ 
ną sprawę młodzieży cze- 
chosłowackiej, niemieckiej 
i polskiej... Będziemy wal- 
czyć, odsłaniając coraz szer 
szym masom młodzieży 
prawdę o niebezpieczeń- 
stwie i konieczności prze- 
ciwdziałania mu, o planach 
mordu, które lęgną się w 
drapa sach chmur Wall- 
Streetu. 

Kiedy Mirka Tomaszew- 
ska — młoda robotnica, de 
legatka łódzkiej manufak- 
turv mówiła „nie chcę woj- 
ny..* myślała chyba o swo 
ich dwóch braciach, któ- 
rych zabili faszyści. Myśla- 
ła także » tym, że znowu 
ciemne siły dają w ręce 
faszysty broń i że ta broń 
skierowana jest w jej — 
Mirki — pierś, w jej — 
Mirki — ukochany. war- 
sztat, w jej — Mirki — 
spokojny dom. 

Kiedy Mirka Tomaszew- 
ska mówiła „nie dopuścimy 
do wojny..." ręce jej szyb- 
ciej poruszały maszynę. 
Może właśnie dlatego wy- 
dawaio się, że mówi z pod- 
niesiona głową i zaciśnię- 
tymi pieściami. 

Tak jak ona, myśli cała 
polska patriotyczna mlo- 
dzież. 

Tak jak ona — pracuje 
cała polska młodzież dla po 
koja — dumna z osiągnięć 
swego budownictwa, dum- 
na » siły swojej ojczyzny— 
z wysoko podniesioną gło- 
wą i z zaciśniętymi pięścią 
mi przeciw każdemu, kto 
grozi ojczyżnie i budownic 
twa. 
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WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW 
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Moja metoda | 
ego skrawania metali 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Od dwóch miesięcy jestem 
przewodniczącym Zarządu Za 
kładowego ZMP w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus“. Za- 
nim moi koledzy powierzyli 
mi tę funkcję, byłem ustawia 
czem na tokarkach pociągo - 
wych i kierowałem młodzieżo 
wą brygadą produkcyjną „Pio 
nier". Kilkanaście miesięcy te 
mu jako pierwsi młodzieżow- 
cy w zakładach wprowadzi - 
liśmy w naszej brygadzie me- 
todę szybkościowego skrawa- 
nia I właśnie o naszej pracy tą 
metodą chcę Wam, Towarzy- 
sze, na tej naradzie opowie- 
dzieć. 


Szybkościowym skrawaniem 
interesowałem się już dawno. 
Pamiętam, że pierwsze posta- 
nowienie zastosowania tej me 
tody pracy powziąłem po prze 
czytaniu w „Trybunie Ludu“ 
opisu pracy tokarzy radziec - 
kich, którzy osiągnęli na swo 
ich tokarkach rekordową 
szybkość skrawania 1200 
metrów na minutę.  Nosiłem 
się długo z postanowieniem 
przyśpieszenia skrawania 
obliczałem sobie wszystko 1 
obserwując brygadę przy pra 
cy obmyśliwałem sposób naj- 
lepszego rozplanowania robo - 
ty. Po dokładnym przemyśle- 
niu całej sprawy wprowadzi- 
łern do naszej pracy tę nową 
metodę. 


Do chwili wprowadzenia 
szybkościowego skrawania to 
warzysze z mojej brygady pra 
cowali przeciętnie na ł20 obro 
tach na minutę, to co wynosi 
np. przy tarczach ciernych, 
które obrabialiśmy, około 240 
metrów skrawanej powierzch 
ni na minutę, Stopniowo pod 
nosiliśmy ilość obrotów i teraz 
wyciągamy 260 obrotów na mi 
nutę, to znaczy ok. 480 m skra 
wanej powierzchni. Najważ - 
niejszą rzeczą, która pozwoli- 
ła nam na zwiększenie ilości 
obrotów, było właściwe wy -~ 
szlifowanie i ustawienie noża 
tokarskiego. 


Przedtem noże szlifowała na 
rzędziownia i kąt dostosowa - 
ny był tylko do gatunku meta- 
lu, z jakiego zrobiona była o- 
brabiana część — do stali był 
inny, do aluminium inny itd. 
Tak szlifowany nóż nie wy- 
trzymywał zwiększenia obro - 


Jan Siuta asystent Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Kortowie, 
dokładnie tłumaczył — co to 
jest granulacja. Zapalał się w 
opisie. 


— Koledzy — granulki, to 
małe, zbite grudki nawozów. 
Po co je zbijać w grudki? — bo 
nawóz w tej formie ma mniej- 
szą powierzchnię styku z glebą 
niż nawozy pyliste. Przez to nie 
jest narażony na zmarnowanie 
w nim pokarmów. 
w ten sposób prawie cały za- 
warty w nim pokarm — rośli- 
nie, a chodzi nam przecież o to, 
aby nakarmić roślinę, żeby jak 
najlepiej rosła... 


Jakie są wyniki stosowania 
takiego granulowania nawozów? 


Zwiększa się 5 — 8-krotnie 
plon, przy mniejszym zużyciu 
nawozów, a więc przy znacz- 
nym obniżeniu kosztów produk- 
cji. 

Długo mówił asystent Sluta 
do ZMP-owców. Odpowiadał 
na pytania. 

Wśród ZMP-owców widać by 
ło pierwsze zainteresowanie. 
Jeszcze nie wszyscy zajęli się 
doświadczeniem, ale w oczach 
kilku świeciła się już cieka- 
wość. Przewodniczący Koła 
ZMP, Zakrzewski, zobowiązał 
się przygotować ziemię kompo- 
stową do doświadczenia, prze- 
siać ją, przygotować beczkę z 
osią. 


Ale.. DROGI CZYTELNIKU, 
NIE TAK ŁATWO POSZŁO 
WSZYSTKO JAK MYŚLISZ. 


W  Hronowie postanowiono 
doświadczen.e zacząć w piątek. 
16 marca. 

CZYTELNIKU! ZACZNIJ Z 
NAMI TO DOŚWIADCZENIE. 
PRZEJEDŹ Z NAMI DUŻĄ OD 
LEGŁOŚĆ OD KORTOWA DO 
HRONOWA. ZOBACZ, co 


|PRZYGOTOWALI 


Nawóz odda, 


JÓZEF GÓRNIAK 


tów, zaczynał drżeć i po 2—3 
tarczach palił się. Opierając się 
na doświadczeniach  radziec - 
kich znaleźliśmy przy szlifo - 
waniu najlepszy kąt — kąt u- 
jemny. Teraz robotnicy bry - 
gady „Pionier“ sami szlifują 
nóż do szybkościowego skrą - 
wania i nadają mu kąt ujem 
ny, przy którym nóż „vidia“ 
się nie pali tak prędko oraz 
odrywa i łamie skrawany 
wiór. Następnie bardzo ważną 
rzeczą jest sprawa zamocowa- 
nia noża. Na podstawie do - 
świadczeń, opracowaliśmy naj- 
lepszy przy  szybkościowym 
skrawaniu sposób ustawienia 
noża. Wierzchołek noża usta - 
włamy troche powyżej osi 
przedmiotu obrabianego 
wtedy opór jest najmniejszy I 
można skrawać na szybkich 
obrotach. Najlepszym rodza - 
jem noża okazał się również 
do szybkiego skrawania nóż 
odgięty do dołu. 
Przyśpieszenie obrotów wrze 
ciona jest jednym z czynni- 
ków szybkościowego skrawa - 


nia. Ale jest jeszcze i drugi 
sposób — zwiększenie posu - 
wu. 


Żeby Wam jaśniej wytłuma 
czyć, Towarzysze, w jaki spo- 
sób można zwiększyć posuw 
tokarki i jakie to ma znacze- 
nie dla podniesienia wydajno- 
ści pracy, opowiem to na przy- 
kładzie. 

Przy toczeniu bębnów do ha 
mulców używaliśmy przedtem 
noża Sł zaszlifowanego pro- 
mieniem 0,5 i nadawaliśmy to 
karce posuw 0,2 mm na jeden 
obrót wrzeciona. Potem, 
chcąc podnieść wydajność i 
skrawać szybciej, zwiększyliś- 
my posuw do 0,5 mm na je- 


den obrót wrzeciona. Nóż ła- 
mał się bardzo szybko i obra 
biana powierzchnia była nie- 
równa. Wtedy użyliśmy noża 
Gi (o płytce mniej kruchej) 
i zaszlifowaliśmy go promie - 
niem 2 mm. Rezultat był taki, 
że obrabiana powierzchnia by 
ła równa, bo bardziej zaokrą- 
glone ostrze noża zbierało wy- 
żłobienia i nierówności, nóż 
się nie łamał. a posuw można 
było z powodzeniem zwiększyć 
do 0,5 mm na obrót wrzeciona. 
Dzięki zwiększeniu posuwu o- 
brabialiśmy bębny do hamul- 
ców w 2 razy krótszym czasie. 


Zwiększenie posuwu tokarki 
jest możliwe przy wszelkiego 
rodzaju robotach, gdzie obra- 
biana powierzchnia nie musi 
być idealnie gładka. 


Oto, proszę Towarzyszy, me 
tody, dzięki którym mogliśmy 
wprowadzić szybkościowe 
skrawanie i dzięki którym jed 
na tylko 6-osobowa brygada 
obrabia np. o 36 tarcz cier- 
nych dziennie więcej. A prze- 
cież takich brygad robotni- 
czych pracujących na różnego 
rodzaju obrabiarkach jest w 
Polsce tysiące. Pomyślmy jak 
ogromne byłoby obniżenie ko- 
sztów produkcji, gdyby te 
wszystkie brygady wprowa- 
dziły do swej pracy szybko- 
ściowe skrawanie! Metodę 
szybkościowego skrawania 
można wprowadzić na wszyst- 
kich niemal  obrabiarkach. 
Trzeba tylko poznać swo- 
ją maszynę, wypróbować naj- 
lepsze ustawienie nożą i śmia 
ło zwiększać obroty! Każdy 
dodatkowy obrót wrzecioną to 
karki, każdy milimetr zwięk - 
szonego posuwu, to nasza wal 
ka o obniżkę kosztów produk- 
cji. Tę walkę możemy i mu- i 


simy podjąć wszyscy. 


Brudne sprawy 


u I czyste złoto 
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A małej oranulki — 


ZMP-OW- 
CY, JAK ZACZĘŁY SIĘ PRA- 
CE, PRZEJDŹ Z NAMI PRZEZ 
TRUDNOŚCI. ZOBACZYSZ — 
BĘDZIE CHWILA, KIEDY ZA- 
CZNIESZ SIĘ Z NAMI NIEPO- 
KOIĆ — CO BĘDZIE DALEJ? 


PODAMY CI DOKŁADNIE 
DALSZE ETAPY DOŚWIAD- 
CZENIA. BĘDZIEMY CI MÓ- 
WIĆ O WYSIEWIE GRANU- 
LEK, O WZROŚCIE ROŚLIN 
NA ZIEMIACH GRANULOWA 
NYCH. 

BĘDZIESZ Z NAMI WSPÓL- 
NIE NOTOWAŁ WYNIKI. NIE 
CIERPLIWIŁ SIĘ, JAKIE BĘ- 
DZIE ICH ZAKOŃCZENIE. DO 
ŚWIADCZENIE BĘDZIE I 
TWOIM WŁASNYM DOŚWIAD 
CZENIEM... 


A WIĘC ZACZYNAMY! 


Jest piatek, 16.III.51 r. Śnieg 
stopniał. Ziemia rozdęta wodą, 
miękko uginała się pod stopa- 
mi. 

Grzęznąc po kostki w błocie, 
asystent Jan Siuta dochodził ra 
no do budynku dyrekcji w PGR 
Hronowo 


Tu pierwsze rozczarowanie. 
Młodzież nie przygotowała ni- 


czego. Ari ziemi kompostowej, 
ani beczki 
Kol Zakrzewski, przewodni- 


czący Koła. okazał się niesłow- 
nym, niesolidnym. Któż mógł to 
przewidzieć, kiedy chwalił go 
Zarząd Powiatowy ZMP, kiedy 
chwalił go dyrektor PGR-u. Wi 
docznie Zakrzewski zachłysnął 
się pochwałami, a ci, co go 


chwalili, nie mieli umiaru. Nie 
wiedzieli, kiedy skończyć. 

Dyrektor PGR-u, Kawelczyk, 
też nie dopilnował prac. Tłuma- 
czył się nawałem innej roboty— 
mimo, że wiedział: przypomnie 
nie młodzieży mogło mu za- 
brać zaledwie 10 — 15 minut 
czasu. 


A cóż z zainteresowaniem in 
nych ZMP-owców. Czemu oni 
ale pamiętali? 

Zainteresowanie ZMP-owców 
było jeszcze bardzo świeże, nie- 
pogłębione. Jest dużo dobrej 
młodzieży w  Hronowie. Za- 
rząd Koła powinien był o tym 
pamiętać. Ale cóż — sam prze- 
wodniczący zaniedbał robotę. 

Asystent Tan Siuta nie cofnął 
się przed pierwszą trudnością. 
Sam jest ZMP-owcem. Nie lęka 
się przeszkód. Cóż, mieli zacząć 
doświadczenie od rana. Zaczną 
później. Iadrobią niedociągnię- 
cia 
' Na młodej twarzy naukowca 
dojrzało postanowienie: Musi 
pogłębić zainteresowanie mło- 
dzieży hronowickiej. 


* 


Potężne dźwierza stodoły — 
magazynu odsunięto ze zgrzy- 
tem. 

Wzdłuż długiej 
worki 4 różnymi nawozami 
kącie zsypany był węgiel 

Wysoko. na bielonych gon- 
tach tuliły się gniazdka wróbli. 
Raz po raz śmigał któryś nisko 
nad głowami. 


Jan Siuta nie czekał na przyj 
ście ZMP-owców. Zawinął rę- 


szopy leżały 
w 


23. III. wieczorem zakończy- 
ła swe prace trwająca 9 dni 
wszechzwiązkowa narada mło 
dych pisarzy. Końcowe prze- 
mówienie wygłosił sekretarz 
generalny Związku Pisarzy 
Radzieckich A. Surkow. 


Interesujące dane, dotyczą- 
cę składu osobowego delega - 
tów zakomunikował przewod 
niczący komisji do spraw pra 
cy z młodymi autorami — au- 
tor popularnej powieści „Dale 
ko od Moskwy“ Wasilij Aża - 
jew. Ogółem na naradzie o- 
becnych było 280 osób (w tym 


20 kobiet), które przyjechały 
ze wszystkich stron Związku 
Radzieckiego. 


Pod względem wieku skład 
delegatów był następujący: do 
lat 20 — 1 osoba, od 20 do 30 
— 135, od 30 do 40 — 137 i po 
wyżej 40 — 7 osób. 

Z uczestników narady 214 
osób posiada wykształcenie 
wyższe i nieskończone studia 
wyższe, wykształcenie średnie 
posiada'59 osób, nieukończone 
średnie — 7 osób. Wśród de- 
legatów — 159 członków par- 
tii i kandydatów oraz 44 kom 


somolców. Członków i kandy= 
datów na członków Związ- 
ku Pisarzy Radzieckich jest 
63. Wśród delegatów za- 
ledwie 28 osób nie jest bezpo- 
średnio związanych z pracą li 
teracką; posiadają oni zawód 
lekarzy, inżynierów. techni- 
ków, robotników, pracowników 
partyjnych. Pozostali bądź 
pracują w dziennikarstwie, 
bądź zajmują się pracą li- 
teracką będąc na umowach 
z wydawnictwami, bądź też 
uczą się w instytucie lite- 
rackim. studiują na wydzia - 
łach literatury Instytutów Pe- 
dagogicznych. Świadczy to, że 
90 proc. wszystkich uczestni- 
ków narady — jest już prak- 
tycznie zawodowymi literata- 
mi. Dlatego też punktem cen- 
tralnym wystąpień młodych 
autorów w czasie dyskusji. któ 
ra trwała przez rzy ostatnie 
dni Narady, były zagadnienia 
opanowania sztuki pisania. O-, 
gólny pogląd delegatów nara- 
dy wyraził jeden ż młodych pi 
sarzy, mówiąc, że dcs'rzegł tu 
taj „prawdziwie sorkowski sto 
Sunek do młodych". 
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Wiktor Woroszylski 


(fregment 
A jeśli kiedyś 
nad Wisłą 4 


pomnik 


Świerczewski 
nie surowy, 

nie skupiony, 
Świerczewski 
uśmiechnięty. 


Polska, 

którą zdobył. 
Której nie odda. 
I szlak bojowy. 


Wysiłku, zmagań 

lat trzydzieści, 

spraw i myśl 
gromada radosna — 
tego 

w księgach nie zmieśc 
W uśmiechu — 
można... 


Więc będzie stał na p 


Przejdzie piechur: 
— Mielduję, generale, 


Przejdzie robotnik: 


i nadążyć chcemy, — 


Przejdzie chłop: 
— Jam 


Generał przyjmie mel 
i na zawsze zostanie 


A jeszcze 


roztrzepaniec wesoły, 


I spojrzy — 
i na uśmiech 
uśmiechem odpowie. 
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4 
Swierczewski 


generałowi marmurem się spiętrzy, 
będzie na nim 


będzie na nim — 


A w tym uśmiechu wszystko; 


I gwiazda kremiowska — 
socjalizmu gwiazda przewodnia. 


z najsłoneczniejszą drogą, 
a drogą, jak to drogą, 
ludzie przeróżni chodzą. 


ja z tych, co to — wiecie — nad Nysą, 
no i stoi się tam, i trwa, 
i na nosie gra imperialistom! 


. — Towarzyszu, wybaczcie, 
ale my, stara wiara, tokarze, 
jeszcze pamistamy waszą pracę 


współzawodnictwo nasze! 


z Rzeszowskiego rodak, 

z okolicy tej, gdzieście padli, å 

chcę wam rzec, że niezły mamy urodzaj 

i od dawna nie śmieją nas trwożyć bandy! 


każdy z serdecznych ludzi; 
chłop, robatnik i picchur. 


przejdzie drogą do szkoły, 
z czerwoną wstążeczką we włosach 


smarkula, ot, taka sobie. 


04060000000 


poemotu) 


ić! 


rzecięciu rzeki 


to okaże 


dunki 
w uśmiechu 
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kawy, wziął miotłę i dokładnie 
omiatał mały placyk, przezna- 
czony na robotę granulek. 

A w tym samym czasie w biu 
rze Tadeusz Kawelczyk krzy- 
czał: Mnie wyznaczacie do tej 
roboty? Co to mnie obchodzi! 
też mi to potrzebne! — wzru- 
szał ramionami. 

Ale kol. Henryka Grzeszkie- 
wicz zapytana, czy chce pra- 
cować — zgodziła się od ra- 
zu bardzo chętnie. 

Kol. Bolesław Napierski też 
nie miał żadnych zastrzeżeń. To 
był jeden z tych, których iuż 
na*zebraniu najwięcej zaintere- 
sowało doświadczenie. Teraz tłu 
mił w sobie wstyd — że tak nic 
nie zrobiono. Widać było, że 
chłopak postara się naprawić 
ten ‘błąd.  Uratować honor 
ZMP-owców z Hronowa. 

Pociągnął za sobą Tadeusza 
Kawelczyka. 

Przyszła cała ta trójka do sto 
doły. Kol. Siuta uśmiechnął vię 
do nich szeroko. 

— No, zaczynamy — powie- 
dział. ' 

Postanowili. 


Kol Napierski i 
Kawelczyk przyniosą ziemię 
kompostową. Henryka będzie 
zapisywać wagę 

Przez drobne sito sypała się 
w kopczyk czarna ziemia. Wa- 
żono dokładnie: 75 kg kompo- 
stu. Potem 25 kg szarego super- 
fosfatu. Mieszano go lekko gra- 
biami 

Jakoś w toku pracy znikło 
pierwsze onieśmielenie, pierw- 
sza nieufność. Kol. kol. Henryka, f 


praktykant Wyższej Szkoły Rol | sie zrobiło, 


niczej, który nadszedł — Igna- 
cy Banek — poddali się nastro- 


jowi  koleżeńskiej, serdecznej 
atmosfery 
Nawet Tadeusz Kawelczyk 


pracował ze wzrastającym za- 
ciekawieniem, Doświadczen:e 
„wzięło go". 

— Ja poleję kompost wodą z 


konewki — dopominała się o 
robotę kol. Henryka. 
— Nie za dużo! — denerwo- 


wali się inni. 
Ga 

Najgorzej jednak było z becz 
ką. Beczki ZMP-owcy, jak wia- 
domo, nie przygotowali, choć 
było to całkiem łatwo. A teraz... 

Była już godzina 12. Dyrek- 
tor i, agronom telefonowali do 
sąsiedniego majątku — czy nie 
mają beczki, takiej jak do za- 
prawiania ziarna. 

Mieszanka do granulowania 
była już gotowa — bez beczki 
dalsza robota była niemożliwa. 

Coraz to ktoś ze stodoły biegł 
rozpryskując lepkie błoto no- 
gami i wołał: 

Co z beczką? Co z beczką?... 

Beczki nie było w sąsiednich 
majątkach. 

Co robić?... 

Starą, żelazną beczkę zato- 
czono do kuźni. Ogień buchał 
na kowadle żywym płomieniem 


Dwaj kowale. jeden młody, 
drugi starszy z długą fajką w 
zębach, przyglądali się beczce. 
Słuchali, co by trzeba zrobić i 
milezeli. 

W końcu, ten starszy wyce- 


wesna literatury rad 


[Telefonem z Moskwy] 


Konstanty tapin 


Starsi „towarzysze pióra“. 
podsumowując wyriki prac 
seminariów, opowiadai: z try- 
buny narady o „tajemnicach“ 
swej sztuki pisarskiej. 

O poezji pracy pisarskiej o- 
powiedział w swym wystąpie 
niu — które było również 
prawdziwą poezją — jeden z 
najstarszych pisarzy rcadziec - 
kich, mistrz słowa, Michał Pri- 
szwin. 


— Pozdrawiam was, towa- 
rzysze, z nadejściem wiosny — 
powiedział on —witaiąc nie tyl 
ko pierwszą odwilż na ulicach. 
nie tylko słońce marcowe i 
pierwsze ptaki. Wiosna przy- 
szła do Moskwy, wiosna 
przyszła do Związku Radziec- 
kiego, do naszej literatury. Buj 
nie rosną i ciągną się ku świa 
tłu młode literackie. pędy. 

Znany mistrz prozy radziec- 
kiej, Konstanty Fiedin, w swo 
im referacie, który zilustrował 
licznymi przykładami twór - 
czości klasyków literatury i 
pisarzy początkujących, pod - 
niósł rolę i znaczenie dobrego 
języka literackiego w utwo - 
rach literackich. 


Autor słów popularnego 
Hymnu Demokratycznej Mło- 
dzieży Świata, poeta, Lew O0- 
szanin opowiedział o pracy 
nad jednym z trudniejszych ro 
dzajów poezji — nad masową 
pieśnią polityczną. 

Ze szczegółowym referatem 
pt. „O mistrzostwo artystycz - 
ne, o wielkie wymagania“ 
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W PGR-ze Łęczna Pod- 
zamcze wszyscy go znają. 

No, bo któż by nie znał 
kalkulatora Sawy.. Każdy 
zna i każdy od razu powie, 
że ten kalkulator Sawa, to 
tęga głowa — oha — jaka 
tęga...  Machnie  ćwiartkę 
choćby i  niezakrapianej, 
jakby orzech zgryzł. Ani 
nawet nie splunie. 


A kalkulator, jak wiado- 
mo, powinien mieć  tęgą 
głowę. Do kalkulowania. 

Dlatego syt chwały cho- 
dzi wśród bliźnich kalkula- 
tor Sawa. 


Oprócz tego, że ma tęgą 
głowę, ma jeszcze i serce 
czule. Czułe na muzykę. Ze 
specjalnym uznaniem pod- 
kreślamy to w tym miej- 
scu, gdyż mało jest kalku- 
latorów lubiących szlachet- 
ną muzykę. A kalkulator 
Sawa za szlachetną muzy- 
ką wprost przepada. 


Jak może żaden z kal- 
kulatorów ze wszystkich 
PGR-ów kraju, lubi we- 
sprzeć tęgą głowę na dło- 
mi i roztopić się w upojo- 
nych -dźwiękach tang i 
slow-foxrów. Nic tak nie 
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budzi tęsknych porywów Się po skrzypce do dworu.. pan odda nasze radio!“ ł 

jego czułego serca, jak mięk Jakiż by miał wspaniały Dziwni ludzie. Praw- 

kie dźwięki znanej i uwa- Materiał opisując wyciecz- da, towarzyszu  dyrekto- 

żanej przez niektórych za kę kalkulatora Sawy do ‘ze Okręgowego Zarządu 

masową, pieśni: „Tico-tico". Świetlicy po radio... PGR w Lublinie? t 

Do późna w noc słuchałby Jakiego pióra trzebaby, * (wis) i 
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ale najprędzej na 
jutro. Beczkę trzeba przewier- 
cić, wstawić oś, przylutować 
korbę, trzeba wyciąć z boku o- 
twór do wsypywania, zrobić za- 
suwę. Stolarze muszą zrobić sto 
jak. 

— Na jutro można — orzekll. 

Czas uciekał. Granule powin- 
ny być zrobione jak najszyb- 
ciej. Muszą jeszcze schnąć kil- 
ka dni. Muszą być przygotowa- 
ne do siewów. 

Co robić? — denerwowali się 
młodzi. 

Kowalom udzielił się pomału 
ich zapał. Siuta, nachylając się 
nad bęczką, tłumaczył, że moż- 
na ją zrobić na razie prowizo- 
rycznie. Instruktor SP, Domań- 
ski, który w tym czasie przy- 
jechał z miny z Piotrkowa — 
objął kowala za ramię. 

— Ja wam pomogę. No, od 
razu przytrzymam wam tę ru- 
rę na oś na kowadle. Przybijaj- 
cie otwór! 

Mocne uderzenie młotka było 
radosną zapowiedzią  przyrze- 
nia — beczka będzie! 


* 


Już po dwóch godzinach przy 
wieziońo ją do stodoły. (UWA- 
ŻAJCIE! NAJWAŻNIEJSZA 
CHWILA) Wymieszaną masę z 
kompostu. superfosfatu i wody. 
wilgotną na tyle, że masa ści- 
śnięta wyp'iszczała z siebie kro 
pelki wody—wsypano do beczki. 
Najpierw niedużo. Na próbę 3 
łopaty. 

Koł. kol. Napierski i Kawel- 
czyk złapali za korbę. Że zgrzy- 


wystąpił na naradzie sekre- 
tarz KC WLKRSM tow. Michaj- 
łow. 

— Poważne sukcesy osiąg- 
nął młody oddział literatury 
radzieckiej — powiedział on -- 
W ciagu 4 lat, jakie unłynęły 
od czasu Pierwszej Wszech - 
związkowej Narady Młodych 
Pisarzy, do Związku Pisarzy 
przyszło 675 nowych literatów 
W tym samym okresie czasu 
56 dzieł młodych pisarzy za- 
szczyconych zostało wielką na 
grodą — Premiami Stalinow- 
skimi. — Omawiając szczegół 
wo twórczość młodych i po- 
czątkujących autorów, znajdv 
iącvch się na sali obrad, tow 
Michajłow mówi: 

— Nasza partia i rzad, te 
warzysz Sta'in — czynią wszv- 
stka, aby: stale sie doskonaliła 
i kwitla nasza sztuka racziec- 
ka i nasza literatnra, powoła- 
na do służenia walce o trwały 
pokój, o demokracje, o komu- 
nizm. Wielkie i zaszczytne sa 
zadania, stojące przed młodą 
gwardią literatów. 


Podkreślając rolę prawdzi- 
wego, typowego obrazu pozy - 
tywnego bohątera w artystycz 
nych utworach, wychowują - 
cych szerokie masy, tow. Mi - 
chajłow przytacza jako przy - 
kład bohatera naszych dni — 
młodego robotnika radzieckie- 
go, wychowanego przez partię 
leninowsko - stalinowską, sta- 
chanowca moskiewskiej fabry- 
ki im. Ordżenikidze, Mikołaja 
Czikiriewa. Racjonalizując swą 
pracę, stając się mistrzem w 
swym zawodzie — wykonuje 


tajemniczego „hiii — h...“ 
rozkołysanej rumky. 

Słowem: — Wypisz, wy- 
maluj — Janko muzykant 
XX-go wieku. 


Taki to jest wspaniały 
człowiek ten kalkulator 
Sawa. 


Nic też dziwnego, że jego 
tęga głowa idąc za pod- 
szeptami czułego serca bez- 
ustannie pracowała nad ta- 
ką sprawą: skąd by tu wy- 
kalkulować instrument, z 
którego możnaby na zawo- 
łanie wyczarować i „Tico- 
tico“ i „Stary miyn“ i „My 
sweet baby“ i inne neaj- 
wspanialsze melodie świa- 
ta. Wreszcie czułe serce 
podpowiedziało tęgiej gto- 
wie: Świetlica... 

A w świetlicy jako żywo 
stał sobie taki aparat zwa- 
ny radiem, do którego po 
pracy podchodziła młodzież 
i kręcąc gałkami szukała 
to pogadanek, to dzienni- 
ków, to piosenek, które by 
można śpiewać w świetli- 
cy. Jak to młodzież... Wszy- 
stko by zaraz chciała... 


Hej, gdzie ten pisarz, co 
barwnie opisywał Janka 
"nuzykanta, skradającego 


— Skończyłem szkołę rolni 
czą — mówił instruktor SP, Do 
mański. — Ukończyłem ją celu- 
jąco. Jestem ogrodnikiem. Czy- 
stałem potem dużo książek. Wszy 
stko starałem się stosować w o- 
grodzie. Bardzo się starałem i 
plony niby były dobre. Ja się 
cieszyłem, ale — potem dowia- 
duję się, że w Związku Ra- 
dzieckim uzyskują 5-krotnie, 7- 
krotnie lepsze plony. I nie wie- 
działem, jakimi to sposobami. 
Próbowałem jak mogłem. Prze- 
cież się dużo nauczyłem w szko- 
le. No i były chwile, kiedy za- 
czynałem wątpić, czy to moż- 
liwe. Zdawały mi się ne do u- 
wierzenia te plony ze Związk! 

— Dziś — mówi — wierzę. Są 
lepsze sposoby... 

A Beczka. kręcąc się, skrzypia- 
a. 

. — na przykład takie gra- 
nule. Wcale to do głowy by mi 
nie wpadło. 

— Dosyć! — zawołał Siuta. 
Zobaczymy. 

Nad małym, prostokątnym o- 
tworem beczki momentalnie 
schyliły się wszystkie głowy 
Jeden drugiego popychał Wszy 
stkich ogarnęła ciekawość 

— Przecież mie otworzymy 
jak się tak pchacie — śmiał się 
— ale ı na jego twarzy widać 
było w.ruszenie 

Otwar Zanurzy) rękę. 

Oooch.. okrzyk rozczarowa- 
nia. Zamiast małych granulek 
wielkości zboża na ręce Siuta 
leżały granulki wielkości ma- 
łvch kartofli. 


Sinta n.e tracił czasu. — Wi- 


tem kręciła się żelazna beczka | docznie za mokre. Trzeba przy- 
"adeusz. Bolesław, Jan Siuta i | dził przez zęby: — Zrobić to by: w szybkich obrotach. 


| sypać suchą ziemią. 


Gdy kalkulator ma teaa ałowę i ezułe seree... 


on do 70 norm w ciągu dnfa, 
tj. 7000 proc. planu. Za rady- 
kalne udoskonalenie swoich 
metod pracy, nowator odzna - 
czony został w roku bieżącym 
Premią Stalinowską 

I oto na trybunę wchodzi 
Czikiriew żywy bohater 
przyszłych książek i poema- 
tów. Jest to robotnik, który 
wyrósł w okresie władzy ra- 
dzieckiej i został przez nią wy 
chowany Opowiada. że bar- 
dzo lubi czytać. wymienia 
ssiążki, które pomagają mu 
żyć i pracować, szczególnie 
zaś te. które pomogiy mu w 
osiągnięciu sukcesow w pracy. 
Czikiriew wzywa nuodych au 
torów do tworzenia prawdzi- 
wych utworów 3 nowym, Wy- 
s0ko - kulturalnym robotni= 
<u Kraju Rad. 

Na naradzie występuże rów 
nież moskiewska nauczyciel - 
ka Stiepanowa, jedna z tych, 
którzy uczą 37-milionową af- 
mię radzieckiej młodzieży 
szkolnej, występuje słynny 
kombajner, obernie aspirant 
Akademii Kolriczei im Timi- 
riaziewa, Borin jeden Z 
1.247.000 tych, którzy codzien 
nie przekraczają progi sal WY 
kładowych wyższych zakładów 
naukowych kraju. 


I wydaje się, że cały naród 
radziecki, który tak szybko 
rozwinął swą kulturę, zwraca 
się do młodych autorów z weż 
waniem: 

— Piszcie lepiej, twórzcie 
nowe dzieła, pomagajcie nam 
w budowie komunizmu i W 
walce o pokój! 


żeby opisać szczegóły jego 
wyprawy po wytęskniony 
przedmiot, jakich słów do- 
brać, by wiernie oddać ra- 
dosne drżenie jego czułego 
serca na widok tajemniczej 
skrzynki, gdy ta spoczęła 
już na stole w jego 
przytulnym kaikulatorskim 
mieszkaniu. A któż dopiero 
pokusi się, by r''mem ucz- 
cić jego chłodne męstwo, £ 
jakim udzielił dumnej od- 
powiedzi nie znającym się 
na jego szlachetnych  po- 
rywach ZMP-owcom, że 


świetlica nic go nie ob- 
chodzi. 
Ale ZMP-owcy, jak to 


ZMP-owcy. Uparci. Powia- 
dają, że jak dziedziców za- 
brakło to Janki muzykanci 
poszli do szkół muzycznych 
się uczyć. A w dworach te- 


raz nie ma  niedostęp- 
nych dla nikogo pań- 
skich skrzypiec, są nato- 


miast w PGR-ach świetli- 
ce, gdzie jest coraz więcej 
dostępnych dla wszystkich 
aparatów radiowych. I że 
za nic sobie mają tęgą gło- 
wę i czułe serce kalkulato- 
ra Sawy i że nie przestaną 
wołać: „Panie Sawa. niech 
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duży plon... 


Przesiewał ją z chłopcami. A 
Henryka mozolnie wyci .ągała 
beczki wszystkie ogromne gra” 
nule. Potem długo rozcierała je 
na sicie. Okazało się, że były 
mocno zbite. 

Nasypali nastęnną 
porcję. Kręcono ją. 


osusz01-% 


Kiedy znowu otworzono becz” 
kę, Henryka jeszcze kończyła 
rozcierać pierwsze granule. RET 
ce jej skostniały. Zrobiły “S 
biało-sine. 

Drugie granule były mniej- 
sze, ale jeszcze złe. Wielkości 
grochu. 

W oczach niektórych zabły” 
snęło niedowierzanie. Cicho Za” 
kradła się do nich wątpliwość. 
— A może wcale się nie uda? 

Udało się przy mniejszych Ob 
rotach beczki. 


CZYTELNIKU! PIERWSZY E 
TAP DOŚWIADCZENIA SKOŃ 


CZONY. ZAPAMIĘTAJ: ZRC- 
BIONO CZTERY RODZAJE 
GRANULCEK 

l) — 75 kg kompostu, 25 ES 
superfosfatu i woda, 

2) — 25 kg superfosfatu I wo” 
da. 

3) — 75 kg kompostu, 25 K3 


superfosfatu i 15 kg soli pota- 
soweęj. 

4) — 0 kg superfosfatu 
kg soli potasowej i woda. 

MAŁE GRANULKI TERAZ 
SCHNĄ ZESCHNĄĆ SIĘ MU- 
SZĄ TAK ŻEBY ROZGARCIZ 
RAZDET SPRAWIAŁO TRUD- 
NOŚĆ 

PAMIĘTAJ 
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MA E 
ROZPOCZNĄ SIĘ SIEWY, 
ŚLED? DOKŁADNIE W GA- 
ZECIE BĘDZIEMY PROWA- 
BZIĆ'MDRUGI ETAPI DO: 
ŚWIADCZENIA: SIANIE GRA- 
NULEK Z ZIARNEM. 


HANN 4 POLSAKIEWICZ 
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Razem z naszymi 
korespendentami 


pylamy 


-W LICZĄCEJ PONAD 
500 uczniów Średniej Szko- 
le Zawodowej w Kaliszu 
ze ma ani jednej aptecz- 

i? 


wg. koresp. Z. PAJESTKA 


„.DTOMORSKA FABRY -- 
KA GAZOMIERZY w 
Tczewie nie wykonała do- 
tąd swego zobowiązania z 
1949 r. — założenia instala- 
cji centralnego ogrzewania 
w sali gimnastycznej miej- 
scowego Liceum Pedago - 
gicznego? 
wg koresp. 


ZMP-owców Lie. Ped. 
w Tczewie 


-Zarząd Zakładowy ZMP 
przy ZPB jm. Harnama w 
Łodzi nie kontroluje wyko- 
nania podjętej rezolucji, w 
której kolektyw absolwen - 
tów SPP postanowił zorga- 
nizować życie świetlicowe? 
WE. koresp. 

STANISŁAWY 
WAWRZOS 


| 
| 
| 
| 
i 


„na plenum ZARZĄDU 
GMINNEGO ZMP w MA- 
KOWIE nie przybył mimo 
„obiecanek* żaden aktywi- 
sta Zarządu Powiatowego 
ZMP w Skierniewicach? 
wg koresp. 


MIECZYSŁAWA 
LIPIŃSKIEGO 


«= Przewodniczący ZM 
ZMP w PILE kol. CHRO- 
BAK zabrał ze świetlicy do 
swego prywatnego pokoju 
radio i adapter — wlas- 
ność ZMP? 
wg koresp. bywalców świe- 

tlicy ZM ZMP w PILE 


I OCZKUJEMY 
ODPOWIEDZI OD: 
* Dyrekcji Pomorskiej Fa- 
bryki Gazomierzy w 
Tczewie, 

Dyrekcji Średniej Szko- 
ły Zawodowej w Ka- 
liszu, 

Zarządu Zakładowego 
ZMP przy ZPB im. 
Harnama w Łodzi. 
zarządu Powiatowego 
ZMP w. Skierniewicach. 
Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP w Poznaniu. 
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Miedzież 
z Lhrobrzan 
omawia statut 
spółdzielni 
produkcyjnej 


Uczennice i uczniowie Pań - 
stwowej Szkoły Ogó!nokształcą 


cej w Chrobrzanach rozpoczęli | 


atak przeciw kułąckiej propa - 
gandzie i elementom wstecz - 
nym w swojej wsi. 


W czasie wieczornicy zorgani 
zowanej przez koło ZMP przy 
szkole, tow. Bogdan Giza wy - 
głosił referat o istocie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, opie- 
rając się na referacie tow. Bie- 
ruta, a tow. Jerzy Mąkosa wy- 
głosił pogadankę o spółdziel - 
niach produkcyjnych, szczegóło- 
wo omawiając statut spółdziel 
ni typu „Spółdzielcze Zrzesze - 
nia Rolnicze“, 

Wieczornicę ożywiła insceniza 
cja obrazka scenicznego R. Brat 
nego pt. „Zwycięstwo Grzela - 
ków“, deklamacje i pieśni, wy- 
konane przez szkolny zespół ar- 
tystyczny 

Na wieczornicę przybyło oko- 
ło 500 osób. Po referatach i czę- 
ści artystycznej wywiązała się 
gorąca dyskusja na temat spół- 
dzielni produkcyjnych Dyskusja 
ta trwa... do dziś na terenie gro 
mad dokoła Chrobrzan. A ta dy 
sikusja — to już pierwszy siew 
pod przyszłe wspólne plony. 

Koledzy z Chrobrzan nie po- 
przestają na jednej wieczorni- 
rv. Mają zamiar prowadzić sze- 
roką akcję agitacyjną. Oto przy 
kład pięknej roboty dla innych 
szkół średnich. 

CZESŁAW ZYCH 
Chrobrzany. 


| Zawodowej w Koluszkach: 


Jak młodzież bielawskich szkól przemysłu kawełnianego 


kieruje swym 


życiem 


w szkole i internacie 


Bielawa — to dolnośląska Łódź. A więc i tutaj — podob- 
nie, jak w Łodzi — przy wielkich kombinatach włókienni- 
czych powstały szkoły zawodowe różnego stopnia i typu. Po- 


nieważ młodzież ucząca się w 
nie młodzież przyjezdna, a w 
przeciwnego krańca Polski — 
w internatach. 


tych szkołach — to przeważ- 
wielu wypadkach przybyła z 
zamieszkuje ona przeważnie 


Zespół bielawskich szkół przemysłu bawełnianego skupia 
się przy ul. Bohaterów Getta. Mieszczą się tu: pierwsze klasy 
Technikum nowego typu, drugie i trzecie klasy Gimnazjum 
i pierwsze i drugie kląsy Liceum starego typu, Szkoła Mi- 


strzów Tkackich i Technikum 


W internatach mieszka mło - 
dzież pierwszych klas Techni - 
kum oraz klas gimnazjalnych i 
licealnych. Razem około 600 v- 
sób. Dziewczęta i chłopcy. | 

Działa tu organizacja partyj- 
na, w skład której wchodzi nie 
wielka grupa uczniów starszych, 
którzy w tym roku zdają ma- 
turę i opuszczają Liceum. Dzia 
ła tu również liczna organiza- 
cja ZMP-owska, skupiająca pra 
wie 100 proc. młodzieży. 


W szkole 


Czy organizacją ZMP-owska, 
czy jej aktyw umie organizo - 
wać społeczne życie młodzieży 
i rozwiązywać trudne problemy 
tego życia? 

Spójrzmy na to najpierw od 
strony walki o wyniki naucza- 
nia. Pierwsze plenum Zarządu 
Szkolnego zaraz po rozpoczęciu 
roku szkołnego było poświęcone 
wielu sprawom, ale o rzeczy 
podstawowej — o nauce — za- 
pomniano. 

Rezultat: na I okres ogólny 
stan niedostatecznych wyrażał 
się cyfrą 156, z tego 136 „nale- 
żało“ do ZMP-owców. 

Drugie plenum położyło więk 
szy nacisk na naukę. W porozu 
mieniu z Zarządem  Powiato - 
wym podjęto uchwałę o zabez- 
pieczeniu dyscypliny organiza - 
cyjnej. W uchwale postanowio- 
no wyciągnąć ostre konsekwen- 
cje w stosunku do źle uczących 
się członków ZMP. 

Uchwała więc już była. Ale 
brakło jeszcze formy organiza- 
cyjnej, która by zabezpieczyła 
jej wykonanie. 

Dopiero trzecie plenum ZS 
stworzyło „piątki produkcyjne" 
oparte na zasadzie: jeden bar- 
dzo dobry, lub dobry uczeń na 
kilku średnich i słabych. Do 
piątek: wciągnięto oczywiście — 
nielicznych zresztą na terenie 
szkoły niezorganizowanych. 

W klasach pojawiły się tabli- 
ce przodowników i bumelan - 
tów; w czasie, przeznaczonym 
na odrabianie lekcji, zorganizo- 
wano seminaria, na których star 
si uczniowie wykładają młod - 
szym. 

Brygada „Lekkiej Kawalerii“ 


e 


t 


0-- 27 =... 


CZYTELNICY PISZA 


Wieczorowe dła Dorosłych. 


przestrzega obecności wszyst - 
kich uczniów zarówno na wykła 
dach, -jak i na zajęciach wlas- 
nych. 

Skutek: na H okres cyfra nie 
dostatecznych u ZMP-owców 
spadła ze 136 do 50. 


W internacie 


Zadając sobie pytanie: a jaka 
jest sytuacja w internacie Bie- 


lawskiego Technikum, Gimnaz- | 


jum i Liccum Baweinianege — 
musimy najpierw zdać sobie 


sprawę z zagadnień związanych i 


z życiem internatów szkół zawo 
dowych w całej Polsce. 

Warunki wychowawcze w in- 
ternatach są często złe ze wzglę 
du na brak odpowiednich kadr 
wychowawców, ze względu na 
to, że wychowawcami są często 
ludzie obcy, przypadkowi, a 
prawie zawsze — pozbawieni 
kwalifikacji pedagogicznych. 

Jak sobie radzą z tymi spra- 
wami koledzy z Bielawy? 

W internacie męskim jest wy 
chowawca. Organizacja ZMP- 
owska przydzieliła mu do po- 
mocy 5 starszych uczniów. 

W internacie żeńskim sprawy 
wychowania do niedawna spo- 
czywały wyłącznie w rękach kie 
rowniczki. Powstały ostatnio, 
a właściwie „odrodzony samo 
rząd internatowy jeszcze nie 
pracuje należycie. 

Wydaje się, że udział mło- 
dzieży w kierowaniu życiem in- 
ternatu dał dobre rezultaty. 
Wyjaśnimy to na przykładach. 


Wiele było z początkiem roku 
szkolnego wypadków niszczenia 
mienia społecznego. Chodzi tu 
przede wszystkim o wynoszenie 
ze stołówki naczyń, przepalanie 
ich na piecykach i wyrzucanie 
na śmietnik. Liczba niszczonych 
naczyń przechodziła stopniowo 
w dziesiątki i setki. Brygada 
„Lekkiej Kawalerii“ wykryła 
wielu niszczycieli dobra społecz 
nego i sprawy ich rozpatrzone 
zostały na zebraniach kół. Za 
marnowanie wspólnego mienia 
stosowano kary organizacyjne. 


Zdarzały się także 
łamania dyscypliny szkolnej. 
Np. kilka koleżanek nie poszło 


9, ale tylko 


w Oddziale PPK „Ruch“ 
Lódź - Staromiejska 


„W dzielnicy Łódź-Staromiej- 


ska jesteśmy na pierwszym 
miejscu pod względem prenu- 
meraty „Sztandaru Młodych“, 


Pracę na tym odcinku utrud- 
nia nam jednak Oddział PPK 
„Ruch* Łódź - Staromiejska, 
który począwszy od 1LLS5I r. 
przysyła nam co drugi czy trze- 
ci dzień o 9 — 12 egzemplarzy 
mniej. 6.III. otrzymaliśmy aż o 
27 egzemplarzy mniej. Taki stan 
zniechęca młodzież do prenu- 
meraty”. 


Nie pierwszy to | wypadek, 
kiedy PPK „Ruch“ źle rozdzie- 
la zaprenumerowane egzempla- 


rze. Naprawdę — żadna przy- 
jemność otrzymać we czwartek 
„Sztandar“ z poniedziałku, 


wtorku czy środy lub nie dostać 
go wcale. A to — niestety, jak | 


piszą koledzy z Łodzi — zdarza 
się u nich dość często. Prosimy 
więc Dyrekcję Generalną PPK 
„Ruch“ o baczniejszy wgląd 
w pracę kolportażu na terenie 
Łodzi i zlikwidowanie wymie- 
nionych w liście niedociągnięć. 


Średnia szkoła zawodowa w Koluszkach 
nie ma za co kupić materialu 


do pro 


Korespondent Jerzy Komo- 
cowski pisze nam o kłopotach 
Państwowej Średniej Szkoły 


„Nie mamy w szkole materia- 
łu do produkcji, przydział jest, 
ale nie ma pieniędzy żeby go 

ic. 
Mo kein warsztatów kra- 
wieckich postanowiła kwestię 
rozwiązać tak: każda uczennica 
pożyczy sto złotych ma zakup 
materiałów. 

Ale takie załatwienie sprawy 
jest co najmniej problematycz- 
ne! Przecież nie każda uczenni- 
ca będzie w stanie pożyczyć 
szkole tak poważną sumę pie- 
niędzy. 


"um n m RA. 


dukcji 

Szkoła nie może uważać tego 
za obowiązek uczennic (a tak 
jest). Natomiast powinna otrzy- 
mać kredyty na zakup materia- 
łów od Dyrekcji Okręgowej 
Szkolenia Zawodowego w Ło- 
dzi“. 


Stanowisko kol. Komorow- 
skiego uważamy za słuszne. 

Szkoła nie może wymagać 
i nie powinna ściągać tego ro- 
dzaju „pożyczek“ od uczniów. 


Kredyty na ten cel wihny 
znaleźć się w Łódzkiej Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo- 
wego, od której Redakcja ocze- 
kuje wyjaśnienia, jak sprawa 
ta zostałą załatwiona. 


~n 


PRZYPOMINAMY 


Przypominamy, że kartki pocztowe z pozdrowie- 
niami dla młodzieży za granicą z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży, przesyłać należy bezpośrednio 
na ręce adresata, a nie do Zarządu Głównego ZMP. 


Kartki i adresy można otrzymać w każdym Zarządzie 
Powiatowym. Koła, które nie mają bezpośrednich 
adresów winny pisać na adres Komitetu Wykonaw- 


zego SFMD w Pradze — 


FEDERATION MONDIA- 


LE DE LA JEUNESSE DEMOCRATIQUE — CZE- 


CHOSŁOWACJA — PRA 


HA H — NA FORICII 12, 


z podaniem dla kogo przeznaczona jest kartka, np.: 


dla młodzieży fabryki 
szech itp 


metalurgicznej we Wło- 


wypadki | 


młodzieży spóźniła się na lek- 
cje, wracając ze świąt do do- 
mu. I te sprawy rozstrzygane 
| były na zebraniach kół 


Podobnie ze sprawami pijań - 


| tyka na zebraniu nie pomagała 
|— wzywano winnych na indy- 
widualne rozmowy do Zarządu 
Szkolnego. 

Sprawdzianem skuteczności 
kolektywnego wychowywania 
jest fakt, że na terenie interna- 
tu nie zamyka się ani sal, ani 
szaf w czasie nieobecności miesz 
kańców. Nieliczne wypadki kra 
dzieży szybko zlikwidowano. 


Drugim ważnym  zagadnie - 
niem — obok spraw wychowaw 
i czych — jest samoobsługa. Pro 


j blem to istotny, jeśli wziąć pod 
uwage. że w wielu internatach 
uczniewie odmawiają utrzyma- 
nia ezystości w salach. pomocy 
w stołówce, w kuchni itp. Utrud 
nia to walkę o zmniejszenie 
kosztów utrzymania w interna- 
tach. 

Koledzy ze szkoły w Bielawie 
załatwili te sprawy we włas- 
nym zakresie. Czystość w salach 
internatowych, palenie w pie - 
cach należy do dyżurnych. A 
że młodzieży jest dużo — dyżur 
na jednego ucznia czy uczenni- 
cę przypada nie więcej niż dwa 
raży do roku, nie grozi więc 
niebezpieczeństwo obniżenia wy 
ników w nauce. 


załatwić nie wychodząc z inter- 
natu — czynne są bowiem popo 
łudniu warsztaty: fryzjerski, 
szewski i krawiecki, obsługiwa 
ne przez młodzież, 


Tak więc mieszkańcy inter - 
natu w Bielawskim Technikum 
Przemysłu Bawelnianego wyka 
zali dużo zaradności i zrozumie 
nia codziennych, życiowych 
Spraw uczniowskich. 


Byreękcja a młodzież 


Dyrektorem bielawskich szkół 
przemysłu bawełnianego jest ob. 
Edward Karakanik. Ob. Kara- 
banik — to człowiek starszy, 
posiadający dość dużo energii, 
talent organizatorski i rzeczywi 
ście oddany swemu zawodowi. 
Ale ob. Karabanik—-to także pe- 
dagog starej szkoły i trudno mu 


nieraz znależć wspólny ję- 
(zyk z młodzieżą robotniczą i 
chłopską, 


Już na początku swej działal- 
ności dyr. Karabanik odbył roz 
mowę z przedstawicielami Za- 
rządu Szkolnego ZMP. Stanowi 
sko dyrektora można by streścić 
w jednym zdaniu: „sprawę kiero 
wania szkołą i internatem zo- 
stnwcie mnie, sami zajmijcie się 
nauką“. Wydaje się, że wielu 


| ZNOTATEK 


Kimupondcy 


DO 30 CZERWCA WYKONAJĄ 
PRACĘ SPOŁECZNĄ NA ROK 
1951 JUNACY OGÓŁNOKSZT. 
LIC. MĘSKIEGO W GDYNI 


Roczny plan prac społecznych 
na rok 1951 Ogólnokształcącej 
Szkoły Męskiej st. Licealnego w 
Gdyni przewiduje budowę bo - 
iska szkolnego w czasie 1337 ro- 
boczo-dniówek. 

Z inicjatywy organizacji ZMP 
czas wykonania tego planu po- 
stanowiono skrócić. 

Boisko będzie gotowe do dnia 
30 czerwca br. — uchwalono na 
masówce, a młodzież przyjęła 
szereg zobowiązań indywidual- 
nych i zespołowych. ZMP-ow - 
jcy stworzyli brygady szturmo- 
we. Jedna z nich w składzie 
kol. kol. Baraniak, Bzowy, Ja- 
recki, Bielawski i Mrozowski 
postanowiła wykonać 150 proc. 
normy. Wysokie zobowiązania 
indywidualne podjęli koł. kol. 
Bartkowski i Jurkiewicz (250 
proc.), Klementowski i Kazno - 
liski (200 proc.) oraz Wejsie- 
chowski i Ciara (180 proc.). 

Na masówce uchwalono tak- 
że projekt wystawienia przez 
Szkołę 2 plutonów do bry- 
gad SP. 47 kolegów zgłosiło się 
do nich odrazu — na zebraniu. 

SŁAWOMIR PARTYGA 


PIERWSZY NA ŚLĄSKU KURS 
TECHMIRINIUM, 
UCZY SIĘ NA NIM 
MŁODZIEŻ HUTY „FERRUM* 


„Techminimum”, to kurs ma- 
jący na celu podniesienie kwa- 
lifikacji zawodowych. Pierwszy 
taki kurs na Śląsku powstał w 
Hucie „Ferrum“ z inicjatywy 
organizacji ZMP-owskiej i przy 
pomocy dyrektora — tow. Za- 
witniewicza. 

28 młodych słuchaczy uczy się 
obecnie teorii i praktyki spawa- 
nia szybkościowego wg do- 
świadczeń radzieckich. Kierow- 
nikiem kursu jest młodziezowy 
przodownik pracy tow. Mateja. 

Na pierwszym wykładzie za- 
proszony specjalnie nadmajster 
opisał produkcję elektrod, a dyr. 
Zawitniewicz opowiedział o ra- 
dzieckich metodach spawania. 

Drugim „wykładem“ była wy- 
cieczka do jednego z Zakładów 
na Śląsku, gdzie praktycznie 
zapoznano się z produkcją e- 
lektrod. 

Doskonały fachowiec i ser- 
deczny opiekun młodzieży tow 
Zawitniewicz przygotowuje 5- 
becnie popularne referaty o me- 


talurgii spawania. które uroz- 
majcane będą wyświetlaniem 
przezroczy. 


Niedługo początkujący obec - 
nie spawacze będą „starymi wy 
gami* tak pod względem teorii 
jak i praktyki. 

Koresp. LIDIA ŻABIELSKA 


stwa i demoralizacji. Gdy kry- | 


Wiele drobnych spraw można | 


ł 


| „wieku 


na praktykę, innym razem część | profesorów podziela zdanie dy- 


rektora i że skłonni oni są 
traktować głosy krytyki ze stro 
ny młodzieży jako przejawy 
przekory“, kiedy to 
„wszystko i wszystkich się kry 
tykuje“ G 
Wychowawcy ci nie dostrze - 


i gaja, jak wielką pomocą w ich 


pracy może być — a w szkole 
bielawskiej już jest — właśnie 
organizacja ZMP-owska. Skłon 
ni są oni traktować młodzież ja 
ko jednolitą całość, nie widzą 
walki klasowej toczącej się 
wśród młodzieży, nie widzą jej 
przodującego kolektywu. 
Takie zaś fakty jak ten, 
jeden z nauczycieli zerwał wy- 
wieszoną w klasie 
mclantów 
stosunku części kadry profe- 
sorskiej do ZMP. Trudno bo- 


wiem zrozumieć. dlaczego nau- | 


czyciel sam się wyrzeka pomo- 
cy ze strony młodzieży w jego 
pracy wychowawczej. a nawet 


występuje przeciwko tej pomo- | 


cza 

Ten głęboko niesłuszny sto- 
sunek do przodującej organiza- 
cji młodzieżowej i do calej mło- 
dzieży musi ulec zmianie. Dy- 
rekcja bielawskich szkól baweł- 
nianych musi zrozumieć, że nie 
uda jej się poprowadzić pracy 
wychowawczej i zorganizować 
należycie życia młodzieży w in- 


| ternacie bez stałej wspólpracy z 


organizacją ZMP-owską, bez u- 
działu i pomocy Zarządu Szkol- 
nego ZMP. 


Błędy organizacji 


Organizacja ZMP-owska w 
bielawskich szkołach bawełnia- 
nych — mimo niewątpliwych o- 


|siągnięć — popełniła też wiele 


błędów. 
Pierwszym poważnym błę- 


| dem jest to. że Zarząd Szkolny 


wziął na siebie obowiązki ta - 
kich zespołów. jak np. samorzą 
dy internatowe, zespół młodzie- 
żowy w szkołe itp. Nic dziwne- 
go, że trudno mu się należycie 
wywiązywać ze wszystkich dość 
lekkomyślnie podjętych obo- 
wiązków. 

Drugi poważny błąd to zbyt 
małe'zwrócenie uwagi na war- 
sztaty szkolne. Uczniowie Li- 
ceum praktykują już w bielaw 
skich kombinatach włókienni - 
czych, ale uczniowie Technikum 
i Gimnazjum odbywają prakty 
kę w warsztatach szkolnych. I 
tutaj Zarząd Szkolny dopuścił 
do tego, że wiele krosien stało 


z powodu braku przędzy, że w | 


warsztatach nie zorganizowano 
współzawodnictwa. A przecież 
są one szkołą przyszłych przo- 
downików i kierowników pro - 
dukcji, Tego jednak do niedaw 
na nie widział Zarząd Szkolny. 

Do pomniejszych błędów na- 
leży brak kontroli ZMP-ow - 
skiej w kuchni i stołówce, brak 
zorganizowanego koła racjonali 
zatorów itp. 

Usunięcie tych wszystkich błę 
dów pozwoli organizacji w bie 
lawskich szkołach  bawełnia- 
nych lepiej i pełniej pokierować 
życiem mlodzicży. ` Niczbędne 
jest jednak. aby Zarząd Szkol - 
ny pobudził do życia samorządy 
internatowe i zespół młodzieżo- 
wy w szkołe, aby wciągnął do 
działania jak największą ilość 
młodzieży. 

Doświadczenia młodzieży z 
Bielawy są bardzo ciekawe i na 
pewno pomogą uczniom innych 
szkół zawodowych w rozwiąza- 
niu ich trudności. Sądzimy jed- 
nak, że i inne szkoły mają cen- 
ne doświadczenia. Prosimy aby 
za pośrednictwem naszej gazety 
podzieliły sje nimi ze swymi ko 
legami z całej Polski. 


JERZY ZIELEŃSKI 


że | 


tablieę bu- | 
świadczą o złym | 


SZTANDAR MŁODYCH 


| Wynocha! Zebrania nie będzie... Dziś pranie! 


w 


Rudzie Opalin świetlica 
Kujawa wraz z małżonką nle dopuszczają do urządzania zebrań, niszczą sprzęty świetlicowe, używając ich 


do czynności gospodarskich. 


ZMP 


— Musimy odpowiedzieć mło- 
dzieży z Łubnowa. Czyż to my 
gorsi od innych? Chęć mamy, 
ręce gotowe, a co najważniejsze 
— rozumiemy doniosłość apelu 
lubnowiaków — mówił- młody 
przodownik pracy na zebraniu 
produkcyjnym koła ZMP w 
|spółdzielni produkcyjnej Złocie, 
'pow. Nowy Sącz, kol. Aleksan- 
der Kijowski. 


= 


2MP-owcy ze spółdzielni produkcyjnej im. Rokossowskiego 


w Sobieniach 


„w ciągu jednego dnia zaorzę 
traktorem już nie 4 ha, jak w 
ubiegłym roku — lecz 5 ha. 
Jeszcze w marcu nauczę jazdy 
na traktorze 3 koleżanki i 7 ko- 
legów. Wzywam wszystkich 
traktorzystów — ZMP-owców z 
woj. krakowskiego do podejmo- 
wania konkretnych zobowiązań 
w ZMP-owskim siewie pokoju“. 


wski Sien POR 


I kol. Kijowski odpowiedział: | 


ZMP mieścł się w budynku, który zamieszkuje m In. członek ZSCh, ob. Kujawa. 


(z karesp. H. Bieleckiego) 


oju 


zasieją 4 i pół ha pszenicy a siewy 
zakończą na 5 dni przed terminem 


Zaś koło, zachęcone przez kol. 
Kijowskiego, zobowiązało się 
rozpocząć siew pokoju od za- 
kontraktowania 1 ha lnu i zor- 
ganizowało specjalną ZMP-ow- 
ską brygadę. która zajmie się 
uprawą i zbiórką tego lnu — 
pisze do naszej redakcji kol. Se 
weryn Wroński z Krakowa. 


ZMP-owcy z Sobień Sz!acheckich 
zaciągają „Warty Pokoju” 


O glębokim zrozumieniu wal- 
(ki o pokój i realizację Planu 
6-letniego świadczyć może zo- 
bowiązanie młodzieży ZMP- 
owskiej ze spółdzielni produk- 
cyjnej im. Marszałka Konstan- 
tego Rokossowskiego w Sobie- 
niach Szlacheckich, pow. Gar- 
wolin, woj. warszawskie. 


„Odpowiadając na bestial- 
stwa imyerialistów amerykań- 
skich w Korei, którzy zrzucają 
bomby z gazem trującym, mor- 
dując żołnierzy koreańskich i 
ochotników chińskich — posta- 
nawiamy: zasiać 4,5 ha jarej 


pszenicy. Będziemy ją tak upra 
wiać, aby zebrać jak najwięk- 
sze plony z 1 ha. Dopilnujemy, 
aby siewy w spółdzielni były 
wykonane przed terminem. Po- 
możemy jak najwydatniej na- 
szej spółdzielni w siewach wio- 
sennych, organizując ZMP- 
owską brygadę siewną. 


W Światowym Tygodniu Mło- 
dzieży zaciągamy „Warty Po- 
koju* i zobowiązujemy się za- 
kończyć siewy wiosenne w cią- 
gu 5 dni przed terminem“, 


Szczere jest to zobowiązanie. 
Młodzież ze spółdzielni produk- 


cyjnej, do niedawna młodzież 
biedniaclra — docenia wolność 
i dobrobyt, docenia zwycięstwo 
i władzy ludowej w naszym kra- 
ju. Nie jest ona dziś wyzyski- 
wana i krzywdzona przez ob- 
szarników i kułaków, lecz pra- 
cuje zespołowo i dla wspólnego 
dobra. Jest świadoma walki o 
lepszy urodzaj, o Plan 6-letni 
i pokój na całym Świecie. 

Na podstawie korespondencji 
kol. kol. Seweryna Wrońskiego 
|z Krakowa i Henryka Chiipal- 
skiego z Garwolina, woj. war- 

sağ kie 
7 KROGELSKI 


Traktorzyści z PGR Dobrepole 
nie czekają bezczynnie na siew 


Ze wsi indywidualnych, spół- 
dziełni produkcyjnych, PGR-ów, 
POM-ów, każdego dnia napły- 
wają do naszej Redakcji listy, 
które mówią o gotowości mło- 
dzieży do wyruszenia w pole, 
do rozpoczęcia siewów. A oto 
niektóre z nich: 


Polowa brygada  traktorowa 
w PGR-ze Dobrepole, składa- 


parku maszynowego i z niecier- 
pliwością oczekuje dnia, w któ- 
rym wyruszy w pole do siewu. 


Teraz, kiedy traktorzyści i in- 
ni członkowie brygad mają je- 
szcze trochę czasu, biorą oni 
udział w naradach produkcyj- 
nych, radzą jak najlepiej zorga- 
nizują sobie pracę, aby nie 
opóźnić siewów i innych prac 


polnych. 
Na ostatnim zebraniu pro- 
dukcyjnym, kiedy mówiono o 


jąca się w większości z 
ZMP-owców, już od kilku dnij 
ukończyła całkowity remont 


dokończeniu czyszczenia zboża, 
trzy koleżanki zobowiązały się 
do 20.III.br. oczyścić 2.500 kg 
pszenicy poza godzinami pracy. 


Druga brygada postanowiła 
wykopać dół 30 m sześciennych 
na materiały pędne — poza go- 
dzinami pracy. A brygada sta- 
jenna i oborowa vw czasie wol- 
nym podjęła się zrobić 50 sztuk 
tabliczek, pomalować je i wy- 
pisać na każdej z nich metry- 
kę bydłęcia. 


WARTY PRZY 
OCZYSZCZANIU ZIARNA 


Młodzież ZMP-owska w PGR 

eranin, gmina Kruszew, pow. 
łódzki oczyściła w ciągu 5 dni 
18 ton owsa i jęczmienia do sie- 
wu. Młodzież pracowała po no- 
cach, aby nie opóźnić innych 
prac. Zorganizowano przy trie- 
rach warty, które zmieniały się 
co trzy godziny. Dzięki wytężo- 
nej pracy ZMP-ówek, zboże zo- 
stało oczyszczone na kilka dni 


|przed terminem. Dziś PGR Že- 
'ranin jest już gotów do siewu. 


6 DNI PRZED TERMINEM 
|UKOŃCZĄ AKCJĘ SIEWNĄ 


Koło ZMP w PGR-ze Grzy- 
miszew podejmując apel „Sie- 
wu Pokoju“ postanowiło ukoń- 
czyć kampanię siewną 6 dni 
przed terminem. Przy pomocy 
towarzyszy partyjnych młodzież 
przygotowała już siewniki, płu- 
gi oraz inne narzędzia potrze- 
bne do tej akcji. 


Kol. kol. Bogumił Tomczyk 
i Jan Bartczak uczniowie kla- 
sy VIl-ej choć nie są ZMP-ow- 
! cami, pomagają kolegom w 
przygotowywaniu zboża siew- 
| nego. 


ST. NIEWIAROWSKI 


| (Na podstawie korespondencji 
| Kazimiery Domagalanki — Po- 
znań i Kazimierza Mokrzyka — 
| Dobrepole). 


Referent socjalny Zespołu Barnów, 
który lekceważył potrzeby kulturalne 


pracowników - zwolniony ze stanowiska. 


I 

Członkowie koła ZMP przy 
PGR Kołczygłów Zespół Bar- 
nów, pow. Miastko, pisali do 
Redakcji, że opierając się na o- 
kólniku Centralnego Zarządu 
PGR w sprawie wyposażenia 
świetlic w odpowiedni sprzęt, 
zrobili spisy brakującego sprzę 


jtu, przesłali je do referatu so- 


cjalnego Dyrekcji Zespołu Bar- 
nów. Gdy po długim oczekiwa- 
niu nie nadszedł ani sprzęt, ani 
zadna Łonkretna odpowiedź, ko 
ło wysyłało do dyrekcji dwu- 
krotnie monity, lecz ta nadal 
milczała jak zaklęta. 


List ten Redakcja skierowała 
z prośbą o natychmiastowe wy- 
jaśnienia do Okręgowego Zarzą 
du PGR w Słupsku. 


Zajęcia hnfca 


Nasz korespondent kol. W. 
Kaczmarczyk Białobrzegów 
Radomskich w liście, przysła- 
nym do Redakcji, ostro skryty- 
kował pracę hufca SP w Bia- 
łobrzegach Kol. Kaczmarczyk 
zarzucał <:omendantowi gmin- 
nemu kol. Motyce, że ten nie 
przygotowuje aktualnych wy- 
kładów, zajęcia prowadzi „su- 
cho“ i nieciekawie, nie wnika w 
troski i bolączki junaków, nie 
służy im radz i pomocą. rre- 
kwencja na zoiórkach poczęła 
zastraszająco spadać. 

Redakcja zwróciła się do Ko- 
mendy  Wojewćdzkiej SP w 
Kielcach z prośbą o zbadanie 
tej sprawy. 


Jak nam obecnie Komenda 


A oto wyjaśnienie Zarządu 
Okręgowego: — „Zarzuty, sta- 
wiane przez koło ZMP w PGR 
Kołczygłowo odnośnie złego sta 
nu świetlic są słuszne. Stan ten 
wynikł na skutek niedbałości 
dotychczasowego referenta so- 
ejalnego, ob. Woźniaka, za co 
ww. został zdjęty z dotychcza- 
sowege stanowiska. 

W celu poprawienia stanu za- 
opatrzenia świetlic na swym 
terenie Okręgowy Zarząd PGR 
w Słupsku zobowiązał Inspekto 


świetlicach brakujących sprzę- 
tów“, 


uległy zmianie 


wyjaśnia, kadra gminna — SP, 
tj. komendant kol. Motyka i in 
struktor PR, kol. Kruk, nazbyt 
administracyjnie podchodzili do 
wikonywania swoich obowiąz- 
ków, a posładając słabe przy- 
gotowanie fachowe, przeprowa- 
dzałi zajęcia w sposób suchy i 
nużący nie  ykorzystując do 
zajęć politycznych materiałów 
roglądewych. Dla polepszenia 
istniejącegu stanu przeprowa- 
| dzone čla Rady Gminnej pro- 
ramowe zajęcia pokazowe. ‘V 
najbliższym „czasie Kom Woj. 
SP przewiduje przeprowadzenie 
jeszcze dwóch zajęć poglądo- 
wych aa terenie gminy Biało- 
bregi. 

Komenda Wojewódzka pole- 
ciła komendantowi gminnemu 


rat Socjalny do uzupelnienia w| 


SP uzupełnić ewidencję i zao- 
patrzyć wszystkich junaków w 
legitymacje. Stanowiska służ- 
ZE w hufcu zostały obsatizo- 


W 224 numerze „Sztandaru 
Młodych* z dnia 12.2. opubliko- 
j waliśmy karykaturę na podsta; 
wie listu naszego czytelnika. 
kol. Maświejczyka. Jak nam pi- 
sał kol. Matwiejczyk. w groma- 


dzie Rybno zostały założone 
przewody instalacji elektrycz- 
nej, roboty zostały ukończone. 


jednak światła nie ma, pomimo 
kilkakrotnych próśb ludności i 
obietnic władz zwierzchnich. 


W odpowiedzi na naszą kary- 
| katurę, otrzymaliśmy wyjaśnie- 


iuż się ni 

Kol. Stanisław Krzywda z gro 

mady Antolka, pow Miechów., 

pisał nam, że nauczyciel miej- 

scowej szkoły, ob. Wolny, bije 
dzieci po twarzy. 


Na naszą interwencję Wydział 
Cświaty przy PRN w Miecho- 
wie stwierdził że list kol. 
Krzywdy był mocno przesadzo- 
ny, bo... „ob. Wolny zobaczyw- 
szy Armatysa (jeden z uczniów 
Szkoły), c.wycił go za policzek 
i chciał usunąć z klasy. Było to 


| więc swega rodzaju szarnn ecje | 


za policzek. ne zaś uderzenie 
po twarzy", 


„Wyjaśnienie“ niniejsze Ke- 
dakcja odrzuciła. publikując je 
w kary! aturze, sprawę zaś skie 
rowała do Min. Oświaty i Wy- 
działu Oświaty WRN w Krako- 
wie. 


ne przez najlepszych aktywis- 
tów. Kol. Kaczmarczyk został 
wybrany do Rady Hufca Gmin- 
nego. ) 


mieszkańcy gromady Rybno, row. Mrągowo 
etrzymali śynatio 


nie Prezydium Rady Narodowej 
w Mrągowie, które mówi, że 
podczas przyjmowania robót e- 
lektrotechnicznych przez komi- 
|sję badającą ich stan, okazało 
| się, że prace wykonane zostały 
z bardzo dużymi brakami, wsku 
tek czego nie mogło nastąpić 
dołączenie dopływu prądu. 

Dopiero po interwencji Ko- 
mitetu Powiatowego PZPR, bra 
ki w robotach elektrotechnicz- 
nych zostały usunięte i miesz- 
kańcy grom. Rybno otrzymali 
światło. 


- „Szarpnięcie” za policzek 


e powtórzy 


A oto co mówią wyjaśnienia 
powyższych  instvtucji. Faktv 
bicia dzieci przez nauczyciela 
ob Wolnego istotnie m ały mie: 
sce Ucze Armatys został ude- 
rzony ręką po twarzy. Poniewaz 
ob Woinv stosował częściej te- 
go rodzaju „metody wycho- 
wawcze' został zwolniony 2» 
pracy w szkolnictwie z dniem 
| ! marca br. s 


Ministerstwo Oświaty komu. 
nikuie nam ponadto. że wyja- 
Śnienie Wydziału Oświaty w 
Miechowie było oparte na pr- 
bieżnym zbadznin faktów. pe~ 
|dawanych w Hście kol. Krzyw- 
dy. Wydział Oświaty w Miecho- 
wie zosta. pnonczony o koniecz- 
ności właściwego reagowania 
na głosy prasy. 


SZTANDAR 


Uroczyste wręczenie odznak SPO 
przoedownikom pracy w Nowej Hucie 


25 bm. odbyła się w Nowej Hucie 
uroczystość wręczenia 207 odznak 
SDO członkom brygad ZMP, którzy 
to rocznej pracy w brygadach pozo- 
«ają nadal w Nowej Hucie. by ja- 
ka wykwalilikowani robotnicy praco 
waé dalej przy budowie wielkiego 
u»mbinatu przemvsłowego ! pierw- 
«'ego socialistycznego miasta w Pol- 
sre, 

W imieniu odznaczonych zabrał głos 
przodownik pracy S. Kaczmarek, któ 
rv powiedział m. in: ..Jesteśniy wdzię 
cznł naszej Partii ì organizacji ZMP, 
że nas wychowała na dzielnych bu- 
dawniczych Polski Socjalistycznej. W 
czasłe naszej pracy w Nowej Hucie, 
w której zdohywallśmy zawód, zro - 
r mielismy dobrze, że dn wszechstron 
rego rozwoju | wykształcenia po- 
trzebny jest również rozwój fizyczny 


olac też dużą wagę przywiązywa 
| liśmy do wychowania fizycznego i 
| sportu, a świadectwem tego są zda 
byte przez nas odznaki SPO“, 
Następnie S. Kaczmarek złożył w i- 
mieniu własnym i kolegów następują 
cą deklarację: „Odznaka SPO zmo- 
bllizuje nas do jeszcze bardziej wy- 
tężonej pracy przy budowie Nowej 
| Huty. 
wkładem naszych młodych rąk w dzie 
to utrwalenia pokoju.  Podkreślając 
na każdym kroku, że obrona pokoju 
jest naszym największym celem, przy 
rzekamy zwiększyć wysiłki w pracy. 
włączając się wraz z całą klasą robot 
niczą Polsk! w narodowy front wal- 
| ki o pokój i Plan 56-letni. | 
| W ten sposób mv. 
ników, biedoty wiejskiej I byli parob 
cy u kulaków, budując sobie wspa- 


Zawody narciarskie 
o Memorial M. Zająca 


W drugim dniu Świąt na hali Kon- 
diatowej odbyły się zawody narciar- 
skie o Memoriał Mariana Zająca. Za 
w dy odbyły się w doskcnałvch wa 
runkach atmosferycznych i Śniego 
wych. 

Slalom - gigant odbył się na Hat 
* ndratowej spod Łopaty. Na trasie 
dl ok. 600 m przy różnicy wzniesie” 
ok 300 m znajdowało się 26 bramek 
kobiet startowało © 
zawodniczek. Pierwszym miejscem 
p- dzieliły się Kowalska (Gwardla) 
i Kodelska (AZS) w czasie po 49 sek. 


W konkurencji 


Hokej na Terkacie 


W towarzyskim spotkaniu hokeja- 
wymi rozegranym 25 bm na Torka- 
c'e Górnik Janów pokonał Katowice 
Stal 11:23, Bramki dla zwycięzców 
<*rzelili. Wróbel I — 4, Gans'nicc i 
Wróbel II po 2. oraz Wróbeł III, 
Gbrrck II i Langner — po 1. Dla Sta 
li. Jasiński, Cuber i Zlaja. 


Na Torkacie zakończyły się trwa- 
rące 2 tygodnie mistrzostwa hokejo- 
wo Śląska juniorów, w których bra- 
ła udział 14 zespołów. W decydują - 
cvm meczu Górnik Mysłowice poko- 
noł Górnika Katowice, zdobywając ty 
tul mistrzowski. 


CE miejsce zajęła Czech (Gwar- 
dia) — 52,3 sek. 

W konkurencji juniorek zwyciężyła 
Pęksa (Gwardia) — 1:15,0 min. przed 
Gościńską (AZS) — 1:20. 

W konkurencji funiorów startowało 
© zawodników. Zwyciężył Wł. Czar- 

|niak (Kolejarz) przed Sieczką (AZS). 

Slalom - gigant w kat. seniorów 
ni* odbył się ze względu .na lawi- 
niasty teren. Slalom odbędzie się 
prawdopodobnie w najbliższą nie- 
dzielę. 

Jako druga część memoriału odbył 
się na skoczni na Hali Kondratowej 
konkurs skoków, w którym startowa- 
Ip 35 -eniorów i 18 juniorów. Kon- 
kurs skoków odbywał się jako otwar- 
ty araz da kombinacji o Memoriał. 
W konkursie otwartym zwyciężył 
Jan Kula (CWKS), skoki: 44, 39,5 1 41 

nı przed J. Krzeptowskim, skoki :41,5, 
3 i 39,5. Trzecim był  Hoły, skoki: 
aj ANITA md 
Konkurs skoków do kombinacji wy- 
gral Tadeusz Kozak (Gwardia), skoki: 


13.5 i 43.5 m. Kozak skakał najbar- 
idzie} stylowo spośród wszystkich u- 
|cezestników. Drugie miejsce zajął Ku- 


la. skoki: 44 i 4i m, przed J. Krzep- 
towskim. skoki: 41,5 I 39,5 m. k 
W konkursie skoków juniorów zwy- 
ciężył Zarycki (CWKS) przed Sleczką 
(AZS) i Korzeniowskim (AZS). 


towarzyskie mecze piłkarskie 


W drugi dzień świąt 26 bm. odbvł 
się w całym kraju szereg towarzys- 
kich spotkań piłkarskich. 


Przyniosły onelhastępujące wynikł: 


W Bydgoszczy Il-ligowy Kolejarz 
Eedgoszcz zremisował z ligowym Ko- 
Jorarzem Warszawa — 44 2:1) Mecz 
siał na dobrym poziomie. Drużyna 
warszawska zdobyła wyrównującą 
bramkę w ostatniej minucie gry. Go- 
ście wystąpili bez Borucza, Jaźnie- 
kego I Wesołówskiego. Bramki dla 
miejscowych zdobyli: Nowak — 2, 
Wilczek 1 Wiśnicki (z karnego). dla 
gości: Lipkowski — 2, Kobyłański i 
wołosz. 

W Lublinie 


mlejscowa Gwardia 


„ESA z krakowską Gwardią 2:4 
! (0:4). 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kohut — 2, Mordarski I Cisowski — 
| po 1. Dla gospodarzy: Ruszkiewicz I 
| Grochowski. 
| W Sosnowcu miejscowa II-ligówa 
| Stal przegrała z Kolejarzem Poznań 
| — 1:5 (0:4). Kolejarz zademonstrował 
"dobrą grę I zdecydowanie przeważał. 


We Wrocławiu CWKS zremisował 
z miejscowym Ogniwem —ł:1 (0:1). 
Wojskowi mieli zdecydowaną przewa 
ze! której nie umieli wykorzystać. 
| Bramkę dla CWKS-u zdobył Oprych, 
' dla Ogniwa — Bieńkowski. 


| Bramki zdobyli: Anioła i Gogo- 
| |ewski — po 2 oraz Baraniak — 1. 
| Dla Stall — Maczuga. 

| 


Pierssze na 


terenie Polski 


koło motorowe powstało w Krakowie 


W roku ubiegłym powstało na te- 
ne Państrowej Szkoły  Przemysło- 
mc, w Krakowie pierwsze w Polsce 
kata motorowe. 

W początkowym okresie pracy na- 
trafiona na duże trudności. Brak by- 
ło sprzętu szkoleniowego, lokalu i 
funduszów. 

Obecnie rozpoczął się nowy okres 
pracy koła motorowego przy kra- 
kowskiej „Przemysłówce'*. Członko- 
wir koła postawili sobie Jako naczel- 
ns hasło: „Każdy uczeń PSP — kie- 
rowcą*. Własnymi siłami członków 
wyremontowano samochody,  zbudo- 
wano garaże, zgromadzono wiele czę- 
ści pomocniczych do szkolenia. Pro- 
wadzony jesł kurs kierowców sa- 
niochodowych, koło wydaje bardzo 
dobrą gazetkę ścienną. Przy wydat- 
ne; pomocy dyrekcji szkoły praca ru- 
szyła „pelną parą'. 


Rozwój koła doskonałe obrazuje 
|wzrost iloścł członków: o ile w mie- 
słąc po założeniu, w końcu maja ub. 
r. koło miało ich 20, to obecnie o- 
słągnęło liczbę przeszło 300. 

Koła motorowe rozwijają działal- 
ność na polu technicznym, sporto- 
wym i szkoleniowym. Ale kół tych 
jesi stanowczo za mało. Na całym 
terenie Polski istnieje ich zaledwie 
3. Niedociągnięciem w dotychczaso- 
wej pracy Polskiego Związku Moto- 
|rowego było to, że działa on prawie 
wyłącznie na polu sportowyn:, mało 
zwracając uwagi na popularyzację 
techniki motoryzacyjnej wśród mło- 
dzieży. 

Koła podobne do tego, które istnie- 
je przy PSP w Krakowie powinny po- 
wstać w wielu zakładach pracy i 
szkołach. 


LESZEK MIKOŁAJKOW 


która to praca jest potężnym | 


synowle robnt- | 


niałą przyszłość, przyczynimy się rów 
nocześnie do pomnożenia potęgi go- 
spodarczej Polski Ludowej i do u» 
trwalenia sprawiedliwego pokoju''. 


W dalszym ciągu rozgrywek o mi- 
strzostwo Św'ata w szachach między 
Botwinnikiem i Bronsztajnem odbv- 


{ta się czwarta i piąta gra turnieju. 


Czwarta partia, podobnie jak trzy 
pcprzednie. zakończyła się remisowo. 
Piątą partię wygrał w 39 ruchu 
Bronsztajn. 
Po pięciu grach Bronsztajn zdobył 
3 pkt., zaś Botwinn'« 2 pkt. 
x 

W Alma-Ata zakończyły się mi- 
strzostwa narciarskie ZSRR. W za- 
wodach startowało 152 narciarzy i 
nerciarek. W punktacji zespołowej 
pierwsze miejsce zajęła reprezentacja 
Moskwy przed Leningradem | RFSRR. 
W kombinacji alpejskiej tytuł mi- 
strza ZSRR zdobył  Filatow  (Mo- 
skwa), w konkurencji kobiet — Sido- 
rewa (Moskwa). 


Wielokrotny rekordzista Świata | 
ZSRR w podnoszeniu ciężarów Wo- 
robiew (waga półciężka) poprawil 
dwa rekordy ZSRR: w rwaniu — 13! 
kg | w podrzucie — ł61 kg. W obu 
wypadkach wyniki te przewyższają 
dctychczasowe rekordy Nowaka (rwa- 
nie) i Łomakina (podrzut) o 1 kg. 

W biężącym roku Worobiew popra- 
wił już trzy rekordy ZSRR i jeden 
światowy. 


* 

Na krytych kortach stadionu „Dy- 
namo“ w Moskwie rozpoczęły się w 
dniu 25 bm. zimowe mistrzostwa te- 
nisowe ZSRR. W turnieju bierze u- 
dział 56 najlepszych tenisistów i te- 
n'sistek radzieckich. 

W pierwszym dniu zawodów Nie- 
grebecki zwyciężył Hiopa 6:1. 6:1. 
6:2, a Andrejew pokonał Urajewskie- 
go (Tbilisi) 6:3, 6:4, 6:3. 

Turniej zakończy się 1 kwietnia br. 

* 

Ponad 300 zawodników zgromadz!- 
ły zakończone w Moskwie mistrzo- 
stwa stolicy ZSRR w tenisie stoło- 
wym. Tytuł mistrzyni Moskwy zdo- 
była Lisicina (Trud), w konkurencji 
męskiej zwyciężył po raz szósty z rzę 
du Duszkisas (Trud). 


W Iwarnowie zakończyły się mistrzo 
stwa związków zawodowych w ho- 
keju rosyjskim (bandy) w konku- 
rencji drużyn żeńskich. W spotkaniu 
finałowym drużyna Buriewiestnik po- 
konała zespół Czerwony Znak &:l, 
zdobywając tytuł mistrzowski po raz 
trzeci z rzędu. 


| rów, 


Ż mistrzostw WP 


W dniach 20 — 22 bm. w ramach Spartakiady 


Wojska 


Polskiego odbyły się w Poznaniu zawody sportowe w gim- 
nastyce przyrządowej, szermierce i podnoszeniu ciężarów. 
Na zdjęciu: fragment walki szermierczej Fokt — Laskow 


ski 


Jak pracuje koło sportowe „Stai“ 


przy Stoczni Gdańskiej 


Rok temu rozpoczęto pracę organizacyjną Koła. Z początku szła ona 


w mało 
niewystarczająca 


sprzyjających warunkach: brak bolska, własnej sali, instrukto- 
ilość sprzętu sportowego, 


czy brak przystani do 


sportów wodnych. Jednak dzięki ofiarnej I pełnej poświęcenia pracy Za- 


rządu i 


w Biegu Narodowym brało udział 
1.519 pracowników stoczni. 470 spor- 
towców wystąpiło w defiladzie i-sza 
Majowej, 300 sportowców w dniu 
Święta KF. Sekcja gimnastyczna, 
dysponująca 50-osobowym zespolem 
gimnastycznym | l2-osobowym zespo 
łem  gimnastyczno - akrobatycznym 
wystąpiła z pokazami gimnastyki ze- 
społowej w ub. sezonie letnim oko- 
ła 30 razy w pokazach sportuwych. 

Sekcja piłkarska „Stali“ liczy oko- 
ła 180 członków. I drużyna znajduje 
się w czołówce „A“ klasy Wybrzeża. 
W Pucharze Polski brały udział 24 


drużyny naszego koła. W ramach 
akcji łączności miasta ze wsią dru- 
żvny piłkarskie „Stal wyjeżdżały 


ra prowincję na mecze towarzystkie. 


Żeglarze nasi prowadzą szeroką ak- 
cję szkoleniową i praktyczną wśród 
młodzieży $łoczni. W sezonie zorga- 
nizowano pełnozatokowe regaty że- 
glarskie z udziałem 35 jachtów ze 
wszystkich klubów Wybrzeża. 

Kajakarze skupiają w swojej sek- 


cji około 500 członków. Jako „Czyn 
Łipcowy* siłodzieżowcy stoczni zor- 
ganizowali spływ kajakowy na tra- 


sle Gdańsk — Ostróda. W czasie trwa 
nla spływu kajakarze brall udział w 
pracach żniwnych w PGR „„Jodłów- 
ka". 

Kolarze koła sportowego „Stal“ 
rozpoczęli pracę w połowie lata. W 
zawodach organizowanych przez re- 
dakcję „Dziennika Bałtyckiego“ na- 
si kolarze, startując w grupie tury- 
stycznej, zdobyli zespołowo pierwsze 
nilejsce | kryształowy Puchar Redak 
g! „Dziennika Bałtyckiego". 

Sekcja piłki ręcznej wystawiła 22 
drużyny siatkówki do turnieju zor- 
ganizowanego przez ORZZ. 


W szeregach koła mamy dyplomo- 
waną instruktorkę WF, trenującą żeń 
ską sekcję gimnastyki przyrządowej 
oraz 4 przodowniczki i jednego in- 
struktora WF, trzech Instruktorów ka- 
jakowych, absolwentów kursu zorga- 


członków koła przeszkody te pokonana. 


n'zowanego przez Polski Związek 
Kajakowy w Krakowie. Mamy rów- 
nież kilku starszych trenerów — in- 
steuktorów w sekcjach:  ciężkoatle- 
tycznej, bokserskiej, rowerowej I ka- 
jakowej, którzy swe długoletnie do- 
śwladczenła przekazują młodszym 
kolegom. 

Po upływie roku praca Koła Stocz- 
niowego dała już niezłe wynikł. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje ży- 
czliwy stosunek i wszechstronne po- 
parcie Komitetu Partyjnego. Zarządu 
Zakładowego ZMP, Dyrekcji Stocznł 
! Rady Zakładowej. Owocem współ- 
pracy są coraz lidzniejsze przykłady 
powiązania zadań produkcyjnych ze 
sp awami sportu. Dla przykładu wy- 
mienić należy kol. Augustyna, pra- 
cewnika oddziału Remontu Urządzeń 
Centralnych Stoczni, który plerwszy 
na stoczni rzucił hasło o przejmowa- 
niu socjalistycznej opteki nad ma- 
szynami | urządzeniami naszego 2a- 
kładu. Jest on jednocześnie utalen- 
towanym kolarzem, który już kilka- 
krotnie wyróżnił się na wyścigach 
rowerowych. Oprócz niego wymienić 
należałoby motocyklistę Nalazka, po- 
pularnego na Wybrzeżu przodownika 
piracy i sportowca Makowskiego | 
w'elu innych. Liczne gazetki- ścienne, 
puświęcone sprawom produkcji | spor 
tu są dziełem pracy młodzieżowych 
sportowców. 

Dzięki dyrekcji 
sportowe otrzymała 
nowoodbudowaną i wyposażoną salę 
sportową. Każdego dnia ćwiczy tu 
conajmniej 60 — 70 osób. Z ogólne- 
go stanu trenujących 80 proc. to 
młodzież w wieku od 15 do 22 lat. 

Mamy nadzieję, że w najbliższej 
przyszłości wyrosrą z niej dojrzali 
sportowcy, z których nie jeden 
być może — zasłuży na zaszczytne 
miano zasłużonego Mistrza Sportu 
Polski Ludowej. 


MICHAŁ TARASZKIEWICZ 
korespondent terenowy 
ze Stoczni Gdańskiej 


stoczni koła 
do dyspozycji 


W pow. płockin źle przeprowadza się 
wybory do Rad LZS-ów 


Płock jest największym z powia- 
towych miast woj. warszawskiego. 
Leży nad Wisłą. Ma dworzec kolejo- 
wy i samochodowy. nowocześnie zbu 
dowane domy, czysto utrzymane uli 
ce, nie widać śladów zniszczeń. Mia- 
sto tętni życiem. Ale nie po to przy 
jecha!iśmy, by ogłądać miasto. Cho- 
dzi o to, jak w płockim powiecie 
przebiegają Walne Zebrania Wybor 
cze do Rad Ludowych Zespołów Spor 
towych. 


Zwracamy się do przewodniczące- 
go Zarządu Powiatowego ZMP kol. 
Wudarskiega z prośbą o udzielenie 
nam informacji o udziale aktywu ze- 
tempowskiego w tej akcji. 


Czy wasi aktywiści blorą u- 
dział w przygotowaniu i przeprowa 
dzeniu wyborów w LZS-ach? 

Jak dotychczas niewiele zro- 
biliśmy. Aktyw nasz zajęty był prze 
noszeniem uchwał Krajowej Narady 
Aktywu Wiejskiego, przygotowywał 
gminne plenurny, zajęty był plano - 
wym skupem zboża — nie było cza- 
su na właściwe zajęcie się wybora- 
mi w Ludowych Zespołach Sporto- 
wych. Błędem naszym jest to, że nie 
powiązaliśmy akcji wyborczej z in- 
nymi. Wyjeżdżający w teren akty- 
wista mógł przecież, przygotowując 
Gminną Naradę Aktywu Wiejskiego, 


, 


Zdolność przeładunkowa naszych portów wzrasta 2 kazdym dniem. 


Na zdjęciu: wyładunek towaru ze statku M-S „Czech“ 


WYDAWCA: 


Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej. 


REDAGUJE; 


w porcie Gdyńskim. 


Foto AR, fot. Kosycarz 


Komitet. Nakład RSW „Prasa”. ADRES REDAKCJI: Warszawa, 


albo zajmując siłę planowym sku- 
pem zboża, jednocześnie wziąć u- 
dział w przygotowaniu I przeprowa- 
dzeniu wyborów. Nie pomyśleliśmy o 
tym dotychczas, dlatego ogólnie moż 
na powiedzieć, że udział naszego ak- 
tywu do te] pory był za mały. Po- 
staramy się nasze niedociągnięcia 
nadrobić. Niewiele już wprawdzie 
czasu zostało da planowego ukońc:e 
nia wyborów w Ludowych Zespołach 
Sportowych, być może, że termin 31 
marca przekroczymy, ale postaramy 
się przeprowadzić je dobrze. 

Niedaleka jest droga od Zarządu 
Powiatowego ZMP do Zarz. Pow. 
ZSCh. Tutaj od kol. Kurka insp. kult. 
fiz. dowiemy się co zrobili aktywiści 
Zarządu Powiatowego ZSCh w tej 
sprawie. 


— Niewiele zrobiliśmy — odpowia 
da kol. Kurek. Podobnie «jak i ak- 
tyw zetempowski, zajęci planowym 
skupem t sprawami organizacyjnymi 
nie umieli połączyć sprawy wyborów 
w LZS-ach z innymi zadaniami; wy- 
nik: nie wszędzie jeszcze powołano 
Komisje Przedwyborcze. 


Nie mógł wykazać się też żadną 
pracą Pow. Komitet Kultury Fizycz- 
nej w Plocku. Zastępca przewodni- 
czącego PKKF kol. Kowalski nie 
mógł na poczekaniu znależć powo- 


„noszenia uchwał 


dów do usprawiedliwienia. Wyjecha 
ło przygotować i przeprowadzić Wal 
ne Zebranie dwóch działaczy miej- 
scowych klubów sportowych — nie 
poza tym. Przewodniczący ob. Ko- 
rolewski wyjeżdżał kilka razy, ale nic 
nie zrobił. 

Nie należycie została zrozumtana 
akcja wyborów do Rad Ludowych 
Zespołów Sportowych przez organi - 
zacje powlatu płockiego. Nie moż- 
na mówić o błędach, jakie tu popeł 
niono; nie było pracy, nie było gdzie 
i kiedy ich popełniać, Należy teraz 
wziąć się solidnie do roboty, ażeby 
nadrobić nieróbstwo, naprawić zło. 

Jak to zrobić? Zwołać wspólną od 
prawę z udziałem przedstawicieli ZP 
ZMP, ZP ZSCh i PKKF, rozdzielić 
pracę wśród aktywu, ułożyć kalen- 
darzyk wyborów w poszczególnych 
gminach i LZS-ach | zgodnie z pla 
nem przygotować 1 przeprowadzić 
wybory. Połączyć wyjazdy w spra- 
wie planowego skupu zboża ! prze- 
Krajowej Narady 
Aktywu Wiejskiego z akcją wybor- 
czą do LZS-ów. 

Sprawny jej przebieg będzie dowo 
dem, że aktywiści ZMP, ZSCh i 
PKKF-u w powiecie płockim zrozu - 
mieli błędy, wyciągnęli wnioski z 
krytyki i zabrali się do roboty. 


Mug è? 


Rośnie i krzepnie przyjażń 
nięmięcko-poiska 


(Z listów młodzieży niemieckiej 
do polskich robotników) 


22-letnia Niemka, robotnica introligatorni w Lipsku, s 
szczerej przyjaźni z Polką, Heleną Weitzmann, majstrem drukarni 


Irena Klein, zadzierzgnęła węzły 
Domu Słowa  Polsk.ego 


w Warszawie. Tow. Weitzmann wysłana została dła pogłębienia wiadomości fachowych do Lip- 
ska, światowego ośrodka sztuki drukarskiej. Obopólna, wzajemna sympatią nie przerwała się po 
powrocie tow. Weitzmann do Polski. Świadczą o tym najlepiej urywki listu, napisanego przez 
Irenę Klein. Młoda robotnica niemiecka jest członkiem FDJ. List jej stanowi żywe odbicie na- 


strojów nurtujących młodzież niemiecką w NRD. 


Kochana. tow. Heleno! 


Od młodych towarzyszy, którzy tu jeszcze ba- 
wia, dowiedziałam się, że pracujesz obecnie 
w tych wielkich i pięknych zakładach słynnych 
dziś na cały świat, gdyż w gmachu tym odbył 
się II Światowy Kongres Pokoju. 

Tyle pytań pragnę Ci zadać odnośnie odbudo- 
wy Twej Ojczyzny, Twojej pracy zawodowej 
i partyjnej — jednak uważam, że będzie lepiej, 
gdy pogawędzę z Tobą, zapoznam Cię pobieżnie 
z moim życiem, gdyż wiele się u nas od Twego 
wyjazdu zmieniło. b 

Zacznę od pracy w naszej FDJ. Jak ci wiado- 
mo. uczę się na przygotowawczym kursie uni- 
wersytetu w Lipsku, kursie dla młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej_ Wszyscy słuchacze naszego 
wydziału należą do FDJ, zaś wśród ogółu stu- 
dentów naszego uniwersytetu — 88 proc. stano- 
wią członkowie FDJ. Ostatnio wydział nasz po- 
większył się o 600 nowych słuchaczy. Podniosła 
się również o ok. 50 procent ilość kobiet, któ- 
rych udział w studiach był dawniej bardzo ni- 
kty. Około 20 proc. studentów — to synowie 
chłopów, przede wszystkim „chłopów nowych", 
tj. takich, którzy przed przeprowadzeniem obec- 
nej reformy rolnej pozbawieni byli zupełnie 
ziemi. Wśród tych właśnie chłopów jest także 
-wielu przesiedleńców. 

Wielu młodych, którzy przedtem — w ustroju 
kapitalistycznym nie mieli żadnych szans dosta- 
nia się na wyższą uczelnię — studiuje dziś na 
uniwersytecie czy politechnice, a co najważniej- 
sze — uczy się nie po to, by kiedyś sprzedawać 
się jako siła robocza kapitalistom, lecz by póź- 
niej pomagać swej klasie robotniczej w pracy 
nad rozwojem ojczyzny. 

Zdajemy sobie wszyscy dobrze sprawę z tego, 
że wszystko to zawdzięczamy potężnemu Zwią- 
zkowi Radzieckiemu we wszystkich nas 
ugruntowała się wielka i głęboka miłość do na- 
rodów radzieckich i towarzysza Stalina. Żywi- 
my uczucie przyjaźni i miłości także do narodu 
polskiego oraz wszystkich innych narodów, któ- 
re pomagają nam szybko zlikwidować pozosta- 
łości panowania bandytów hitlerowskich. 

Naszym głównym zadaniem jest obecnie wzo- 
rować się na Związku Radzieckim i na Polsce. 
Walter Ulbricht ogłaszając program Planu 
5-letniego oświadczył na III Zjeździe Partii, że 
nasza Republika podobna będzie do wielkiego 
placu, który się zabudowuje i do wielkiej szko- 
ły. I to się częściowo już sprawdziło. Na każ- 
dym kroku widać odbudowę. Ostatnio wykoń- 
czono w Berlinie robotnicze bloki mieszkalne. 
Na budowie tej zastosowano po raz pierwszy 
metody pracy murarzy warszawskich. Również 
dużo buduje się tu — w Lipsku. Chociaż jeszcze 
nie w pełnym tempie warszawskich murarzy, 
ale przecież posuwamy się na tym odcinku 
ustawicznie naprzód. Ilość ruin maleje z każ- 
dym dniem. 

Na lepsze zmieniła się równięż forma szkole- 
nia. Nasza Partia przeszła z dawnych kursów 
miesięcznych do rocznego szkolenia partyjnego. 
Ja it moi rodzice uczęszczamy pilnie na taki 
kurs. Kierownikiem koła jest Hans. Ponadto 
w domu prowadzimy samokształcenie — każdy 
wieczór sobotni poświęcamy na wspólną, dwu- 
godzinną powtórkę materiału, aby w poniedzia- 
łek móc zabierać głos w dyskusji na kole. 

Powyżej wspomniatam Ci o Hansie. Ponieważ 
go nie znasz — zapoznam Cię z nim, a zarazem 
z moimi czysto osobistymi sprawami. 

Hans pracował w dziale wyższego szkolnictwa 
FDJ i iu poznaliśmy się przy wspólnej pracy. 
Jest to obowiązkowy, spokojny młody towa- 
rzysz, wykazuje duże zainteresowanie dla pra- 
cy naszego fakultetu. Stara się ją usprawnić na 
każdym kroku. W ten sposób dzieliliśmy się 
wzajemnym doświadczeniem, uzgadnialiśmy na- 


Jedność ki 


sze zadania zawodowe. Gdy pewnego razu 
oświadczyłam, że matematyka sprawia mi du- 
że trudności — o czym zresztą wiesz — zaojia- 
rował mi swą pomoc. Dawał wskazówki i w ten 
sposób zacieśniła się nasza przyjaźń. I jak to 
się już dzieje u młodych ludzi — zapałaliśmy 
ku sobie czystym uczuciem miłości. Omawiali- 
śmy wiele, bardzo wiele tematów i ustaliliśmy, 
że spróbujemy zbudować sobie wspólne życie — 
nie obok siebie, ale ramię w ramię. Staliśmy się 
tedy nierozłączną parą najszczerszych przyja- 
ciół. W pojęciu drobnomieszczańskim uchodzilt- 
byśmy za zaręczonych. Jednak między mną 
a Hansem jest to całkiem inaczej i nie może 
być nawet mierzone miarą drobnomieszczań- 
skich pojęć. Czyż byłoby bowiem do pomyśle- 
nia w społeczeństwie burżuazyjnym, by para 
młodych studentów, aktywistów politycznych, 
powzięła postanowienie zawarcia małżeństwa, 
w którym żona nie ma odgrywać roli jedynie 
pracownicy domowej, gotującej w kuchni, przy- 
gotowującej pantofle dla „pana domu“, dbają- 
cej jedynie o jego wygody — lecz małżeństwa, 
w którym oboje biorą udział w pracy zawodo- 
wej i politycznej, żona zaś ma takie same pra- 
wa jak mąż, współpracuje z mężem jako towa- 
rzyszka. 

"Coś takiego nie było dawniej do pomyślenia. 
Nasz wzajemny stosunek jest zupełnie od- 

ienny, jest wynikiem nowego ustroju, który 
wspólnie budujemy, a stary świat, patrząc na 
nas, potrząsa z niezrozumieniem swą „mądra* 
głową. Ale my dwoje czujemy się doprawdy 
szczęśliwi i pełni radości. I dlatego postanowili- 
śmy, że ta nasza mała wspólnota, wewnątrz 
wielkiej, pomagać ma nam w nauce, pracy 
i walce o osiągnięcie naszego wielkiego, potęż- 
nego celu: Socjalizmu! 

Z tego widzisz, droga Heleno, jak oboje my- 
ślimy. Czy jesteś tego samego zdania, czy też 
myślisz inaczej? Napisz mi, gdyż bardzo liczę 
się z Twoim zdaniem i wiedz o tym, że dązy- 
my zawsze, by od takich towarzyszy jak Ty 
czegoś się nauczyć. Zdajemy sobie przecież 
sprawę, że popełniamy jeszcze sporo błędów, 
dlatego też chętnie wystuchujemy krytyki. Kry- 
tyka jest bardzo ważnym czynnikiem w naszym 
życiu i przyczynia się do nadania pożądanej tre- 
ści i formy naszej pracy. 

Mój Hans zna Cię dobrze z moich częstych 
opowiadań i wierz mi — ma dla Ciebie, jak 
t ja — głęboki szacunek. Tylko, że u mnie przy- 
łącza się do tego jeszcze wielka miłość ku To- 
bie. Pokochałam Cię serdecznie i często o Tobie 
myślę. Przy pracy myślę nad Twoimi słowami, 
nad tym o czym mówiłaś, gdy zaznajamiałaś 
mnie z Twoim życiem, a to wszystko daje mi 
nowe siły, nową odwagę w mojej pracy. Jakże 
pragnę z Tobą znowu gawędzić czy śpiewać. 
I dlaiego nie gniewaj się, że Cię teraz o coś po- 
proszę: pisz do mnie od czasu do czasu. Wiem 
bardzo dobrze, że masz malo czasu. Mimo to po- 
staraj się uszczknąć parę minyj dla mnie. Tak 
chciałabym wszystko wiedzieć o Tobie. 

Wierz mi, droga Heleno, życie ma dla nes 
teraz bardzo, bardzo wiele uroku, a tylko jedno 
nastraja mnie smutno: że ciągle jeszcze tyle lu- 
dzi cierpi pod jarzmem faszystowsko-imperiali- 
stycznym. Ciągle myślimy o bohaterskiej Korei 
i innych krajach. Także w Zachodnich Niem- 
czech rozpala się coraz bardziej walka miedzy 
pokojem a wojną. Naszych młodych towarzyszy, 
zbierających podpisy pod apelem pokoju — ka- 
tuje się tam i wtrąca do więzienia. My zaś przez 
należytą, przedterminową realizację naszego 
Planu walczymy również o pokój. 

Pozdrawiam Cię najserdeczniej i życzę po- 
wodzenia w naszej wspólnej pracy — 


Twoja towarzyszka IRENA 
„Rodzice, brat oraz Hans pozdrawiają Cię rów- 
nież serdecznie. Odpisz prędko i dużo... 


sy robotniczej Europy, 


to połęzna siła, która zniweczy 
krwawe plany monopolistów USA 
Przemówienie kierawnika delegacji polskiej A. Rurskiego 
w II dniu obrad Europejskiej Konierencji Robotniczej 


W drugim dniu obrad Europejskiej Konferencji Robotnicze. 


nie kierownik delegacji polskiej, 


Wskazując, że zasady układu 
jałtańskiego i poczdaimskiego, 
które miały utrwalić pokój w 
Europie, zostały w cyniczny 
sposób pogwałcone przez impe- 
rializm anglo-amerykański, tow. 
Burski stwierdził, że cele, jakie 
stawiały sobie podczas wojny 


tych samych 


rykańscy 


chenwaldu i Majdanka, stanowi 
groźbę powtórzenia raz jeszcze 
zbrodni i 
stialstw, jakich świadkami byli- 
śmy niedawno. 


Nawiązując do faktu, iż same- 
naśladowcy Hitlera 


} w Berlinie wygłosił przemówie- 


wiceprzewodniczący CRZZ — Aleksander. Burski. 


monopolistów amerykańskich i 
zniweczyć je. Cała polska klasa 
robotnicza występuje solidarnie 
w walce przeciw remilitaryzacji 
Niemiec Zach. W walce tej, w 
walce o pokój i postęp na całym 
świecie rozwija się coraz bar- 
dziej i zacieśnia przyjaźń Polski 


be- 


KO 


(ww) 


Rząd Chin Ludowych 


pracował progran 


dla Chin Północnych 


Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej opra- 
cował program dla Chin Pól- 
nocnych, składający się z pięciu 
podstawowych zadań, których 
realizacja umożliwi  stworze- 
nie bazy dla rozwinięcia w 
przyszłości budownictwa go- 
spodarczego na szeroką skalę. 


$ Zadanie PIERWSZE pole- 
ga na wzmożeniu walki prze - 


W Lohorze (Pokistan) 
kandydat 


Partii Komunistycznej 
zwyciężył w wyborach 


W wyborach do Zgromadzenia 
Ustawodawczego zach. Pendża- 
bu (Pakistan) w V okręgu wy- 
borczym w LŁahorze większość 
głosów padła na kandydata par 
tii komunistycznej, Mohammeda 
Ibrahima, przewodniczącego fe- 
deracji związków zaw. Pakista- 
nu. 


Al 


ciwko agresji amerykańskiej 
oraz ruchu na rzecz okazania 
pomocy Korei, na wzmożeniu 
walki przeciwko remilitaryzacji 
Japonii przez imperialistów ame 
rykańskich, usiłujących rozpę- 
tać wojnę światową. 


$ Zadanie DRUGIE — to 
dalsza odbudowa i rozwój prze 
mysłu i rolnictwa. 


% Zwiększenie obrotów towa- 
rowych między miastem a wsią, 
rozwój handlu i ruchu spół- 
dzielczego — to TRZECIE za- 
danie. 


*% CZWARTE zadanie polega 
na dalszym wzmacnianiu dyk - 
tatury demokracji ludowej. O- 
znacza to zarówno  zdławienie 
działalności kontrrewolucyjnej, 
jak również zjednoczenie wszyst 
kich warstw narodu chińskiego 
w celu utrwalenia i rozszerze- 
nia jednolitego narodowego 
frontu demokratycznego. — 


% PIĄTYM zadaniem jest 
przygotowanie kadr niezbęd - 
nych w przyszłości dla realiza- 
cji wielkiego budownictwa go- 
spodarczego. j 


1 Armii WP ne ll. TELEFONY: Centrala 8-75-24, 8-28-81, 


narody walczące z agresorem | rozbudzają w Niemczech Zach. z NRD. 
hitlerowskim, zostały zdradzo- | instynkty rewizjonistyczne prze- f 
ne. Odbudowa w Niemczech | ciwko wschodnim sąsiadom Nie- |_ _ Zdołaliśmy — stwierdził tow. 
Zach. Wehrmachtu pod dowódz | miec, mówca stwierdził, że tak | BUrski — przełamać stworzone 


twem  zwalnianych masowo 
z więzień przez amerykań- 
skich protektorów hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, tych 
samych, których ręce splamione 
są krwią 6 milionów zamordo- 
wanych Polaków, krwią nie- 
winnych ofiar Oświęcimia, Bu- 


kolejarzy francuskich 
„ Rząd zmuszony 

hy! podwyższyć płacę 

Kierownictwo Generalnej Kon 
federacji Pracy (CGT) ogłosiło 
komunikat, w którym stwier- 
dza, że podwyżka płac dla kole- 
jarzy to zwycięstwo klasy ro- 
botniczej, jednoczącej się w wal 
ce o swe prawa. 

Komunikat CGT podkreśla 
następnie, że rząd i pracodaw- 
cy zgodzil’ się wprawdzie na 
podwyżkę płac, lecz odmawiają 
uwzględnienia dstotnych żądan 
mas pracujących. Odmawiają 
oni przede wszystkim * ustano- 
wie. ża ruchomej skali płac, N- 
cząc na to, że przy pomocy zdra 
dzieckich przywódców rozłamo- 
wych „socjalistycznych“ i chrze 
ścijańskich związków zaw. uda 
im się rozbić jedność mas pra- 
cujących. 

Wzmocniona swym zwycię- 
stwem klasa robotnicza wzmo- 
że. jeszcze bardziej jedność ak- 
cji i kontynuować będzie wal- 
kę o trwałą poprawę warun- 
ków pracy. 


8-09-81. Redaktor Naczelny: 


8-76-61. 


sztucznie przez rządy military- 
stów i faszystów niemieckich 
oraz przez rządy kapitalistów 
i obszarników polskich, a pod- 
sycane pieczołowicie przez im- 
perialistów anglo - amerykań- 
skich, uprzedzenia i nieufność 
między robotnikami polskimi i 
niemieckimi. 


jak za czasów Hitlera — nagon- 
ka antypolska i antyradziecka | 
stanowi przygotowanie przyszłej 
agresji. Dlatego też robotnicy 
polscy z radością przyjęli inicja 
tywę zwołania Europejskiej Kon 
ferencji Robotniczej przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Zach. 
Wspólnym wrogiem robotników 
wszystkich krajów Europy, a 
w tej liczbie i robotników nie- 
mieckich, jest krwawy imperia- 
lizm amerykański, który w so- 
juszu z ciemnymi siłami hitle- 
rowskiej przeszłości, wskrzesza 
niemiecki miłitaryzm. 


Europejska Konferencja Ro- 
botnicza zakończył wice- 
przew. CRZZ — jest zapocząt- 
kowaniem wzmożonej akcji ro- 
botników Europy i wszystkich 
sił pokoju przeciw amerykań- 
skim imperialistom i ich slugu- 
som — Adenauerom i Schuma- 
cherom, akcji mającej na celu 
rozwiązanie problemu niemiec- 
kiego w myśl uchwał zawartych 
w Jałcie i Poczdamie. 


W międzynarodowej jedności 
klasy robotniczej mieści się 
wielka siła, która może prze- 
ciwstawić się krwawym planom 
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Konto wpłat 


na fundusz solidarnościowy 


Zarząd Główny ZG ZMP otworzył dla wpłat na 
Fundusz Solidarnościowy z Młodzieżą Kolonialną 
konto PKO o następującym brzmieniu: Zarząd Głó- 
wny ZMP — Warszawa — Fundusz Solidarnościowy 
— PRO — 19410113. 

Powyższe konto zostało otwarte dla Zarządów Po- 
wiatowych ZMP celem wpłacenia pieniędzy uzyska- 
nych ze sprzedaży pocztówek, wydanych z okazji 
STM. 
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